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Dziennik Poznański
chodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

<r poświętnycR.
Cena ogłoszeń (Inseratów:)

, persza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od 
e<1 wiersza drobnego 3 sgr. (inęl.' tłómaczenia).

Listy
rechikcyi» administracyi i ekspedycyi winny być 

fraukowane.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 2 tal. 15 sgr., w państwie nie- 
mieckiem 3 tal. 1 sgr. 3 fen., w Ausfcryi 0 guldenów 
we Francyi 18 fr., w Anglii 4 tal. 15 sgr., Szwe-^yi 
5 tal. 15 sgr., w Danii 4 tal. 2 sgr., we Wiosze h 
w Szwajcaryi i Belgii 4 tal., w Turcyi 23 f ' w A - ifl-

ryce 6 tal. 7l/a 8or«
Przedpłata i ogłoszenia

przyjmują się w ekapedyeyi; przedpłatę przyj ują 
w monaroliii pruskiej oraz w państwach do zw ązk :po­
cztowego niemiecko-austryaek. należących urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajrn ury 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) i.i /. i t.kże

przesyłać ogłoszenia do ekspeaycyi Dzień. Pozn. 
Rękopi s ma

| nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone będą

\V Krakowie Józef Czech, księgar: 
Poissonnière 33. — W Londynie: 
burgu, Frankfurcie n. M. Berlinie 
dition. — W Bremie: E. Schl

Na miesiąc Czerwiec otwieramy oso­
bny abonament. Prenumerata dla abonentów 
miejscowych wynosi 1 talar, dla zamiejsco­
wych zaś (w granicach państwa pruskiego) 1 
tal. 10 sgr. Abonenci zamiejscowi zcchcą prenu­
meratę wprost do ekspedycyi Dziennika nade­
słać, gdyż król, urzędy pocztowe prenumeraty 
„a jeden miesiąc dotąd jeszcze nic przyjmują.

Ekspedycya Dziennika Poznańskiego.

Od Iledakcyi.
Po ukończeniu powieści: „Z życia Awanturnika,,, 

co wkrótce nastąpi, zaraz rozpoczniemy druk powieści, 
napisanój przez Waleryą Marrene, zaszczytnie znaną 
i licznych tego rodzaju prac, umieszczonych w pismach 
warszawskich. Nowa ta praca, dla Dziennika napi­
sana, nosi tytuł: studyum małżeńskie.

POZNAŃ, 31 maja.

Nie pamiętamy przedmiotu, któryby z większą w Zgro­
madzeniu narodowóm był traktowany oględnością, jak 
sprawa organizacyi wojskowej, która jak zmora ciążyła 
na sumieniu Francyi, którą zwlekano bezustannie raz 
z obawy, aby rozprawy nad takową nie wywołały prze­
silenia ministeryalnego a nawet państwowego, drugi raz 
przez wzgląd na owe niedowierzanie, jakie zdradzały 
Pru9y upatrujące w nowej ustawie dążącój do zorga­
nizowania armii francuzkiej, chęć odwetu na zwycię- 
zkim nieprzyjacielu. W końcu jednakże zdecydowano 
się nową reformę wnieść przed Zgromadzenie narodowe, 
naturalnie po usunięciu wszystkich tych przeszkód, któ- 

Ireby mogły nadać rozprawom kierunek najmniej pożą­
dany przez p. Thiersa, rachującego się z niesłychaną 
krupulatnoacią z opinią zagranicy. Jak oczekiwano, 
tak się i stało; czterodniowe dyskusye minęły tak spo­
kojnie, że rzeczywiście niewiedzieć komu więcej się 
dziwić, czy umiarkowaniu Zgromadzenia, czy roztropności

Lwów, 28 maja.
(Urzędnicy magistratu. — Ich nadzieje. — Drożyzna. —■ 
Wiadomości o nieurodzajach. — Cholera. — Zakład Ossoliń­
skich i następca ś. p. ks. Lubomirskiego. — Opera. — Niemie­

cki teatr Miłaszewskiego).
(T) Pisałem już dawniej w sprawie nędzy panują-

________ _ cój między urzędnikami tutejszego magistratu, wśkązu-
"p7prezydenta,"który sprawą całą tak pokierował,1 iż w j jąc na obowiązek ciążący na reprezentacyi miasta po- 

1 •*' --- — —’— ■■ dania ręki tym istotnym paryasom społeczeństwa Lwo­
wskiego. Dziś sprawę tę porusza tutejszy Dziennik 
polski, wzywając gorąco Radę miejską, by przyszła

rozpraw nie zaszło nic a nic takiego, coby było 
omvśli rządu. Przemawiali dnia pierwszego Cbanzy

toku
nie pomy
i Trochu, drugiego dnia Denfert, Changarnier i ks. 
Aumale, trzeciego biskup Dupanloup, a przeto mniej 
więcej mężowie, których najmniej można posądzić o 
namiętność i chęć wywołania gwałtownych dyskusyi.

Po zamknięciu jeneralnych rozpraw uchwaliła dnia 
30 maja Izba ogromną większością głosów przyjęcie

wa brania udziału w wszelkich aktach wyborczych.
Z Hiszpanii dochodzą nas dzisiaj wiadomości, ja­

kich najmniej spodziewaliśmy się. Oto marszałek Ser­
rano zawarł w Amorovreta konwencyą z karlistami, 
mocą której przyrzekł powstańcom amnestyą, a ofice­
rom, co opuścili sztandary królewskie, nie tylko bez­
karny powrót, ale i przyjęcie w tych samych stopniach 
w szeregi armii, które co dopiero opuścili. Naturalnie, 
że podobna konwencyą wywołała największe niezado­
wolenie. Król wraz z ministrami sprzeciwił się jej sta­
nowczo i postanowił odwołać Serrana. W miejsce jego 
powierzono naczelne dowództwo jenerałowi Echaque, a 
marszałka wezwano z Madrytu celem usprawiedliwie­
nia z tak nierozważnego i kompromitującego postępo­
wania.

Odwołanie marszałka z pola walki pociągnie za

Z życia
AWANTURNIKA.

OBRAZKI WSPÓŁCZESNE

i ]■
przez

Kraszewskiego.

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 63, 64, 66, 67, 69, 71, 72, 74, 75,
’6, 80, 85, 86, 87, 91, 92, 93, 94, 96, 97, 100, 103, 104, 106,

107, 109, 112, 113, 115, 116, 118 i 120.)

Właśnie tego samego dnia przypadało wieczorne 
Przyjęcie zwykłe u państwa prezesostwa; a że zjazd 
?nywateli do miasta był znaczny z powodu wełnianego 
Smarku, spodziewano się gości więcej nawet niż zwy- 
?Zajnie. Piękna Żuljetta, która mimo wielkiej powagi 
wbiła hołdy odbierać, przygotowywała się wystąpić tak,
, y znowu zdziwić wszystkich swą wiekuistą miodo­
wi i świeżością. Chociaż tu zwykle wcale nie wystę­

powano i dom gotów był choćby największą liczbę ła- 
?ka\vych gości przyjąć bez żadnego wysiłku, tego dnia 
Jednak musiała piękna pani posłać na wypadek po 
Ork i ciasteczka.

Godzina ósma, o której zwykle się schodzili wszyscy, 
Wybiła — świece były pozapalane — Żuljetta wyszła 
Ze swych pekojów nakładając rękawiczki i zdziwiła się

Aiencye Dziennika Poznańskiego:

cławiu: A. Kryszewski, w Krotoszynie: Ludwik Ciemierski, w Obornikach: K. W. Rakowski, w Pleszewie: L. Zboralski,
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sobą niezawodnie dymisyą jego, jako prezesa gabinetu, 
a zarazem rozbicie co dopiero złożonego gabinetu, wię­
kszość bowiem takowego, jedynie pod tym warunkiem 
objęła teki ministeryalne, że Serrano w swym czasie 
stanie na jćj czele. Dziś jednakże, w obec najśwież­
szego wypadku, wybór Serrana stał się niepodobnym. 
Mamy przeto znowu nowe przesilenie gabinetowe sió­
dme jeśli się nie mylimy od lat trzech.

Z Czech dochodzą nas coraz smutniejsze szczegóły 
o skutkach ostatniej katastrofy, spowodowanej wylewem 
rzek. Dotąd wiadomo o 250 zatopionych. Całe oko­
lice zalane wodą, ludność bez dachu i chleba. Rząd 
czyni jak największe usiłowania, aby nieść ratunek do­
tkniętym nieubłaganym żywiołem.

W Danziger Z tg. znaleźliśmy onegdaj pełen 
zachwytu artykuł o zaebodniopruskiój uroczystości ju­
bileuszowej, jaka ma się odbyć w Malborgu z powodu 
przyłączenia Prus zachodnich do państwa lłohenzolle- 
iów. Między innemi czytamy, że na 12 września spe- 
dziewanym jest w Malborgu cesarz wraz z ks. Na­
stępcą tronu. Właściwa uroczystość odbędzie się dnia 
15 września; rozpocznie ją położenie przez samego 
cesarza węgielnego kamienia pod pomnik Fryderyka W.

Zwołanie Izby poselskiej ma nastąpić, według za­
pewnień dzienników pruskich, w drugiej połowie przy­
szłego tygodnia.

Minister dr. Falk zwołał podobno, na 11 czerwca 
konferencyą w sprawie szkół ludowych.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył mianować asesora ręjencyjnego K e i 1 radzeą 

ziemiańskim powiatu Malborskiego, a wyżśziemu nauczycielowi 
przy realnej szkole w Królewcu Hermanowi Be lir nadać ty­
tuł profesora.

Korespondencye Dziennika Pozn.

im w pomoc. Z tego też dziennika dowiaduję się, że urzę­
dnicy magistratu podali prośbę gremialną na ręce 
zastępcy prezydenta miasta (p. Ziemiałkowski wyjechał 
na kuracyą żętycaną) i otrzymali przyrzeczenie bardzo 
życzliwe. Są więc widoki, że nim owa zapowiadana or-

trzeo życia.
By się drożyzna u nas panująca zmniejszyła, ża­

dnych po temu widoków niema, obawa bowiem nieu­
rodzajów jest z powodu upałów i posuchy, bardzo uza­
sadnioną. Wprawdzie od dwóch dni mamy deszcze i 
powietrze znacznie oebłodło, szkody jednakże już wy­
rządzone są bardzo znaczne. Przybyli z Podola, z tej 
najurodzajniejszej części Galicyi opowiadają, że przez 
całą wiosnę nie było tam ani kropli deszczu, skutkiem 
czego skwary całą wegetacyą wstrzymały, tak że tra­
wa usycha przy korzeniu. Za kordonem zaś panuje już 
cholera, która już nawet w pobliżu granicy, bo w Cho­
cimie pokazała się.

Tej nocy mieliśmy tu znowu pożar w wielkim bro­
warze Domsa. Zgorzała jednak tylko jedna stajnia. — 
Szybka pomoc zapobiegła szerzeniu się ognia.

mocno nie widząc w sali męża, który ją zwykle uprze­
dzał. Niespokojna trochę, poszła przeglądając się po 
drodze w źwierciedle, do drzwi jego zapukać. Nie pa­
miętała czy od za mąż pójścia dwa razy się coś podo­
bnego zdarzyło.

Zapukała zlekka. Żaden głos jej nie odpowiedział, 
— uchyliła więc drzwi zwolna.

— Jeszcze nie jesteś gotów? zapytała. Spojrzała. 
Prezes blady jakiś siedział przy biurku otoczony pa­
pierami i pospiesznie coś pisać kończył. Na kominku 
dogorywała kupka popalonych listów i notatek.

Podniósł głowę. — A! to ty! natychmiast służyć 
ci będę — rzekł głosem zmienionym, wodząc rękę po 
czole — miałem pilne — bardzo pilnie interesa. Zaraz 
kończę.

Żuljetta przymknęła drzwi dyskretnie. — Wcho­
dził właśnie do salonu jeden z jej najgorętszych wiel­
bicieli cichych, pułkownik S., którego niewinne hołdy, 
milej niż inne przyjmowała piękna Julja.

Pułkownik stanął w dramatycznej pozie adoratora 
i dłonie złożył podnosząc ku górze i zawołał: O mój 
Boże! jakżeś nam pani dziś czarodziejsko piękna!! A 
coraz inaczej, a coraz piękniejsza, a zawsze urocza!!

Prezesowa z dziecinnym uśmiechem łaskawie wy­
ciągnęła mu rączkę, na którą pułkownik rzucił się jak 
zgłodniały, całując*' ją z zapałem młodzieńczym, choć 
młodość jego dawno już była tylko wspomnieniem 
przeszłości.

— Jaki z pana pochlebca! afe! odezwała się gło 
sikiem pieszczonym i śpiewnym — ja dziś wyglądam 
doprawdy okropnie — a pan urągasz się ze mnie.

— Pani! przerwał pułkownik — nigdym ją nie 
widział pięknićjszą, choć dla nonie jesteś zawsze idea­
łem. . . .

Nasz zakład narodowy Imienia Ossolińskich ciężki 
cios dotknął. Szczęście istotnie dla tego zakładu, że ś. 
p. Jerzy ks. Lubomirski takiego jak prof. Antoni Ma­
łecki męża zamianował wicekuratorem. Na wypadek 
swej śmierci zamianował zaś ś. p. kurator aż do peł- 
noletności syna swego, następcą swoim Kazimierza lir. 
Krasickiego, prezesa Towarzystwa kredytowego i ten 
wkrótce obejmie zarząd majątku i administracyą całą, 
która fistotnie sprężystego potrzebuje kierownictwa. — 
Z tego też powodu wybór ś. p. ks. Lubomirskiego 
szczęśliwym nazwać można. Zakład narodowy Ossoliń­
skich w dobrym więc pozostał ręku.

Primadona naszej opery panna Kwiecińska wsku­
tek przeziębienia niebezpiecznie zachorowała, i gdyby 
pani Jakowickiej obecnie we Lwowie wie było, mu- 
siałyby ustać przedstawienia oper. — Dziś występuje 
pani Jakowicka w „Fanatyczce“. Miał to być przedo­
statni występ znakomitćj tćj śpiewaczki, z powodu je­
dnak słabości p. Kwiecińskiej postara się zapewne dy- 
rekeya o zatrzymanie jej jeszcze we Lwowie. Mówią, 
że pani Niedzielska, żona dyrektora opery (która jako 
dyletantka posiadająca prześliczny głos sopranowy i 
szkołę znakomitą, wystąpi w Lucyi na korzyść Opie­
ki narodowój), może się da skłonić do występów 
choćby gościnnych w operze naszej.

P, Miłaszewski zamierza istotnie urządzić tu dru­
gi teatr, w którym by mógł dawać przedstawienia nie­
mieckie. Trudno wierzyć, a jednak wierzyć trzeba. 
Jeździł on znowu do Wiednia i miało mu się udać 
pozyskanie przyrzeczenia, że' rząd da mu subwencyą 
dla teatru niemieckiego. Miał on nawet otrzymać 
przyrzeczenie, że będzie mógł przerobić na teatr bu­
dynek, który był niegdyś kościołem panien Bernar­
dynek a dziś służy za magazyn dla komory celnej i 
jako skład tytoniu przy ulicy Łyczakowskiej. Nie 
wątpić, że rząd dzisiejszy zajmujący się tak gorliwie 
„prześladowaną w Galicyi“ narodowością niemiecką, 
patrząc tak niemiłem okiem na wyparcie języka nie­
mieckiego jako wykładowego ze szkół, a jako urzędo­
wego z: urzędów, gotów popierać każde usiłowanie ger- 
maniżaćyjne i radby p. Miłaszewskiego za jego dobre 
dla niemczyzny chęci ozłocić, czy jednak te wszystkie 
projekta rządu, p. Miłaszewskiego i pewnej części 
wspierających jego usiłowania żydów tutejszych — bo 
to jedyny żywioł u nas wzdychający za teatrem nie­
mieckim, ziszczą się, przyszłość dopiero okaże. Teatr 
p. Miłaszewskiego — który obok niemieckich dawałby 
oczywiście i przedstawienia polskie — zaszkodziłby 
niewątpliwie teatrowi narodowemu w gmachu Skar- 
bkowskim, w końcu jednak, pomimo możliwej subwen- 
cyi rządowej musiałby upaść. Panu Miłaszewskiemu 
zawadzają tysiączki, które zebrał w teatrze skarbko- 
wskim,' mógłby jednak gorliwszy sposób wynaleźć 
stracenia icli, bez podawania ręki germanizatorom na­
szym.

Berlin, 28 maja.
(Brak robotników w gospodarstwie wiejskiem. — Przyczyny 
tego złego i środki zaradcze. — Zjazd posiedzicieii ziemskich i ich 

uchwały).
(L) Ogólny brak rąk pracy w gospodarstwie i ztąd 

wynikające straty posiedzicieii ziemskich tak większych 
jak i mniejszych, ich obawa, jakim sposobem będą podczas 
już tak bliskiego żniwa sprzątali owoce swych zabiegów i 
trudów, wzmagające się złe przez ciągłe wychodztwo do 
Ameryki, to wszystko niepokoi tu u nas z jednej strony 
umysły, szczególniej umysły zwykłych śmiertelników, 
nie umiejących się opierać i zaradzać w przeciwnościach, 
z drugiej jednakże strony pobudza głowy myślące i nie 
dające się ustraszyć pierwszą lepszą nieprzyjazną oko­
licznością, do wynalezienia sposobów i środków, które- 
by złemu temu, mogącemu stać się wkrótce grasującą 
straszliwie epidemią, stanowczy cios zadać mogły.

Rzecz to tak wielkiej wagi, tem bardziej, że i u 
was, jeśli się nie mylę, w niektórych okolicach coś po­
dobnego się znachodzi, że uważam za stosowne, a na-

— A wstydź się pan, starej takiej, matce rodziny, 
mówić takie rzeczy, od których jćj uszy odwykły.

Pułkownik v,’zruszył ramionami i oczy podniósł 
ku niebu.

— Nie mogę słuchać tego coś pani wyrzekła!
Za pułkownikiem wszedł sędzia, człowiek wygolo­

ny, grzeczny, w rękawiczkach, które szósty wieczór od­
bywały, nie młody już, obarczony liczną familią i przy­
chodzący tylko regularnie składać uszanowanie. Ten 
z pokorą zbliżył się do pani prezesowej dobrodziejki, 
składając jej uszanowanie. Potrzebował protekcyi. — 
Rozmowa z nim wszczęła się o zatrważającym koklu­
szu, który w mieście panował. Prezesowa dowiadywała 
się, czy dzieci jego nie dostały tej choroby, ale nie z 
troskliwości, nie, tylko ze strachu, aby jej nie wniósł 
zarazy do domu.

Odwracała się coraz ku drzwiom, któremi czas by­
ło, ażeby wszedł gospodarz, ale prezes nie nadchodził.

Jeszcze w środku salonu toczyła się rozmowa, gdy 
wtoczył się młodzieniec ufryzowany, kłaniający się me­
chanicznie jak lalka, głową nagle w dół, w rękawicz­
kach paliowych, kamizelce otwartej na piersiach i koł­
nierzyku sztywnym jak drewno. Ten miał nadzieję być 
przez panią prezesowa wyswatanym i spełniał wszelkie 
posługi dla czarodziejskiej Żulijetty, do jakich tylko 
używać go raczyła. Miał wielką łaskę u prezesowćj, 
gdyż był pokorny i padał podnosząc jej chustki i rę­
kawiczki z ziemi, a w oczach jego malowało się uwiel­
bienie, któremu każda kobieta jest rada. Żuljetta wie­
działa, że mu była gwiazdą promienną, dó której nie- 
foremne poezye składał.

Zaczęła z nim coś mówić o ostatnim kadrylu na 
wieczorku u księcia i znowu -obejrzała się na te nie-

wet za obowiązek podzielić się z wami, chociaż nie 
głębokicmi spostrzeżeniami w tej sprawie, to przynaj­
mniej zwykłein kronikarskiem sprawozdaniem.

Jest to rzeczą pewną, na co też się tu ogólnie zgo­
dzono, że głównym powodem tego zatrważającego złego 
jest owa coraz więcej wzrastająca manja wychodztwa 
do obiecanej ziemi Kolumba, i to nie tylko dla żądzy 
złota i srebra, jak dotąd mniemano, ale także pomiędzy 
innemi z przyczyn czysto politycznych. Wielka część 
wychodźców opuszcza rodzinną ziemię, aby usunąć się 
od wojskowości zwłaszcza, że panuje tu powszechnie 
między ludem pewność bliskiej wojny z Francyą. — 
Prośby nadsyłane rządowi a nawet parlamentowi, aby 
przyczynił się do położenia tamy wychodztwu, miano­
wicie przez zniesienie owych znanych agentur, zwią- 
cych się dobroczyńcami wychodźców, a przypominają­
cych jak najzupełniej handel czarnymi niewolnikami, 
nie odniosły prawie żadnego pomyślnego skutku.

Postanowiono więc ostatecznie przez polepszenie 
stosunków robotnika przykuć go nierozerwalnym łań­
cuchem do ziemi ojczystej. Na zgromadzeniach stowa­
rzyszenia posiedzicieii ziemskich 29 kwietnia i 1 maja 
uchwalono w tym celu następujące punkta, mające za- 
pobiedz tyle zgubnemu wychodztwu, a więc pozyskać 
tyle a tyle rąk więcej do pracy: należyte i stosowne 
wychowanie młodzieży, do czego mają służyć szkoły 
dla małych dzieci i ochronki, zakładanie jak najwię­
cej szkół, aby dzieci nie potrzebowały dziennie męczą­
cych robić marszów, podwyższenie płacy nauczycielom, 
kształcenie dziewcząt w pracach kobiecych, urządzanie 
zakładów naukowych dla młodzieży od 14 do 16 roku. 
Aby dobrobyt robotnika podnieść pozwala mu się wię­
cej czasu, jak dotąd, do uskutecznienia jego prac wła­
snych, ułatwia uczęszczanie do kościoła, żąda się pra­
cy w święta dopiero po nabożeństwie i daje się mał­
żonkom robotników dostateczną sposobność i czas do 
załatwienia robót domowych. Dalej mają się osoby 
duchowne starać o ścisły związek z duszami ich pie­
czy powierzonemu Poleca się zakładanie bibliotek 
ludowych, i lepsze, jak dotąd, użycie szkółek niedziel­
nych i świątecznych.

Dla uprzyjemnienia i ulżenia życia robotnika, żą­
da się przedewszystkiein porządnych dlań mieszkań, 
skrócenia pracy, a mianowicie pracy dzieci, dla pod­
niesienia jego bytu zaś radzi się zaprowadzenie tan­
tiemy mającej być wypłacanej jużto w pieniądzach, 
jużto w naturaliach, dalej zakładanie agentur zabezpie­
czeń wszelkiego rodzaju i kas oszczędności, pożyczko­
wych, dla chorych, starców i t. d.

Uprasza się wszystkich gospodarzy i rząd, aby 
dołożył starania do rozszerzenia i zastosowania uchwał 
kongresu rolników.

W końcu uchwaliło stowarzyszenie podać prośbę 
do księcia Bismarcka, aby tenże utworzył urząd dla 
spraw robotników (Arbeitsamt) i uorganizował go jak 
najrozleglej. Urząd ten ma być poświęconym wyłącznie 
sprawom robotników, ma się starać o ich dobro i mieć 
zawsze ojcowską pieczę nad nimi.

Nie potrzebuję tu zapewne dodawać, że wszystkie 
fe uchwały, jeśli wejdą w- życie, bardzo, bardzo błogie 
przyniosą owoce, to tylko wspomnę; że o czem u was 
juź dawniej pomyślano i pracowano z wzniosłych po­
budek miłości bliźniego i równouprawnienia człowieka, 
na to dopiero teraz wpadli Niemcy, z przyczyn zupeł­
nie materyalnycb dla przysporzenia miłego grosza. To 
jednakj nie przeszkadza, abyście z niektórych tych rze­
czy, których brak jeszcze czuć się daje, nie korzystali, 
dobrzeby było gdyby i u was dla ludu tak w s z e c h- 
stronne obmyślano środki dobroczynne, u was, gdzie 
w wielu jeszcze miejscach chłopek przez dziury w da­
chu może się swobodnie przypatrywać niebu i mieć w 
izbie podostatkiem wody bez trudu w czasie deszczu, 
gdzie jeszcze tu i owdzie zwierzęta domowe z człowie­
kiem jednę i tę samą zamieszkują izbę i t. d.

szczęśliwe drzwi uparcie zamknięte. Pana prezesa jak 
nie było tak nie było.

Drzwi salonu tylko otwierały się ciągle, wpuszczając 
■wciąż nowych gości zdziwionych, że na swóm stanowisku 
gospodarza nie zastawali. Przybył hrabia Maurycy i ba­
ron Liehtenhof i radca finansowy Seidelmeyer i jesz­
cze jakaś mała figurka z bardzo długiemi rękami.

Gospodyni zastępująca prezesa coraz niespokojniej- 
szśm oglądała się okiem ku pokojowi męża. Było rze­
czą niesłychaną, nadzwyczajną, to opóźnienie tak re­
gularnego i surowo obowiązki swe pełniącego człowieka.

Nareszcie panie wsuwać się zaczęły i w chwili gdy 
niemi była zajęta piękna Żuljetta, otwarły się drzwi 
prezesa nagle, żywo, na progu ukazał się gospodarz 
blady, wodzący po zgromadzeniu osłupiałemi oczyma. 
Stanął na chwilę przytrzymując się wszakże i chciał 
dalój posunąć niepewnym krokiem. Kilka poufałych o- 
sób stojących bliżej spojrzawszy nań, pośpieszyło doń 
z przestrachem — chwiał się na nogach — blady był 
i widocznie chory — ciężko chory. Żulijetta dostrzegł­
szy to, pobiegła ku niemu.

— Co ci jest! mon c b e r! a! ty się tą pracą za­
bijasz, zamęczasz! jakże to można !

Prezes bełkotał chwytając drzwi konwulsyjnie.
— W istocie, jest mi jakoś bardzo nie dobrze .. . 

krejw mi .. . uderzyła do głowy! do głowy. ... Usta 
krzywił mu uśmiech wymuszony. Może to przejdzie. . .

W tej chwili zatoczył się i tylko chwyciwszy zno­
wu drzwi, potrafił utrzymać się w miejscu. Wszystkich 
oczy zwrócone były na niego, cisnęli się goście dopy­
tując niespokojnie. — Co się prezesowi stało? Co to 
jest?

— A to właśnie dzień nasz . . . rzekł pułkownik, 
i my nawet panu spocząć nie dajemy.



NIEMCY.
* Berlin, 31 maja. W pierwszym rzędzie za­

pisać nam dzisiaj należy uwagi, jakie prasa niemiecka 
robi nad przyjazdem następcy tronu włoskiego i jego 
małżonki, których, jak się spodziewać było można, z 
wielka w Berlinie przyjmowano okazałością. Nie chcąc 
powtarzać najrozmaitszych kombinacyi, z których nie­
jedne tak nawet idą daleko, że mówią o aliansie za­
wrzeć się wkrótce mającym, zaznaczyć tylko musimy 
że wszystkie dzienniki niezmiernie z tych odwiedzin 
zadowolnione; które w każdym razie dowodzą, jak ser­
deczne między Prusami a mocarstwem włoskiem ist­
nieją stosunki, wyliczają już korzyści, jakie na obadwa 
państwa w skutek tego spaść muszą. Francya, odzy­
wają się jedni, już od dawnego czasu z wielką uwagą 
śledzi stosunki między Włochami a Prusami i zazdro- 
snem okiem spogląda na wzmagającą się coraz więcćj 
przyjaźń. Już bytność księcia Fryderyką Karola w 
Rzymie nie pokoiła nie mało rząd francuzki, który nie 
mogąc się całkiem uwolnić od wpływów i nacisku ul- 
tramontanizmu odstręczyć sobie musiał króla Emanu­
ela. Włochy dotychczas Francyi jeszcze nie dowie­
rzają, a Francuzi zapomnieć nie mogą, że w r. 1866 
i 1870 istniał alians między Włochami a Prusami. — 
Sprawa gothardskićj kolei żelaznej jest jednym z tych 
środków, za pomocą których książę Bismarck chciaiby 
odosobnić Francya, odłączyć od Włoch, zniszczyć han­
del francuzki i francuzką marynarkę a Marsylii ode­
brać dotychczasowe znaczenie handlowe. Jeśli Wło­
chy, mówią znów drudzy, potrzebują Prus przeciwko 
Francyi, to i Prusy nie wielką z tego zbliżenia się 
odniosą korzyść, potrzebując sprzymierzańca przeciwko 
jedynemu jakiego jeszcze mają nieprzyjacielowi tj. ul- 
tramontanom. 1 rzeczywiście, jeśli uprzytomnimy so­
bie mowy księcia Bismarcka i porównamy je z prze­
mówieniem ministra Visconti Venosta, to niepodobień­
stwem jest nie dopatrzyć wielkiego między niemi po­
dobieństwa, świadczącego o zamiarze wspólnego wy­
stępowania przeciwko ultramontanizmowi.

Otóż takie nadzieje towarzyszą przyjazdowi księ­
cia Humberta ze strony prasy niemieckiej, której ja­
koby jedyném teraz było zadaniem śledzić każdy ruch 
ultramontanów i duchowieństwa katolickiego i z naj­
większą przeciwko nim występować zawziętością. To 
też oprócz wycieczek zwykłych przeciwko kościołowi i 
projektów, któremiby złamać chciano potęgę kościoła, 
mało co znajdujemy w pismach niemieckich. Dzisiaj 
wyczytujemy w nich, że w skutek najnowszego rozpo- 
rzędzenia jakie wydał minister Falk do biskupa war­
mińskiego i zajścia z proboszczem polowym Nansza- 
nowskim, o ktorćm w ostatnim donosiliśmy numerze, 
powtórna ma się odbyć konferencya biskupów’ w celu 
naradzenia się, jaką w obec postępowania rządu przybrać 
ma duchowieństwo katolickie postawę. — Parlament 
niemiecki obradował na ostatniej sesyi nad wnioskiem 
posła Laskera, dotyczącym rozszerzenia prawodawstwa 
niemieckiego na całe prawo cywilne. Przemówienie 
wnioskodawcy było tak wyczerpujące, że inni posłowie 
którzy za nim głos zabierali, jedynie jego powtarzali 
motyw’a. Posłowie Miquel, Roemer i Bamberger głó­
wnie starali się o to, ażeby módz zbić argumenta ba­
warskiego ministra Fäustle, saskiego komisarza związ­
kowego i wyrtemberskiego ministra Mittnachta, którzy 
niedość przychylnie wyrażali się o wniosku. Sądząc 
z ich przemówień wnosić można, że projekt do prawa 
Laskera powtarzany w parlamencie już po trzeci raz 
na niemałe w wykonaniu natrafi przeszkody, jakkol­
wiek posłowie narodowo-liberaluego stronnictwa, czu- 
jąc ważność wniosku po kilkakroć razy wyrzekli, że 
tak długo powtarzać go będą, dopóki rada związkowa 
nań się nie zgodzi. — Parlament, jak donoszą pisma, 
w dzień 14 czerwca zakończyć ma obrady. Do zała­
twienia pozostają jeszcze między innemi prawa o naj- 
wyższćj izbie obrachunkowej, wojennym kodeksie kar­
nym, o etacie dodatkowym, prawo o rozdziale kontry- 
bucyi francuzkiój i inne pomniejsze wnioski.

AUSTRYA I WĘGRY.

* Wiedeil,20 maja. Szczegóły o wylewach ja­
kim uległy dnia 25 maja Czechy, są okropne, Moł- 
dawa i inne rzeki z taką wystąpiły gwałtownością, że 
ten mógł się do szczęśliwych zaliczyć, kto wśród 
strasznej katastrofy życie uratował. Przedmieście Pra­
gi wsie i całe pola zalane wodą, domy poburzone, do­
bytek zniszczony. Tysiące i tysiące rodzin opłakują 
utratę całego mienia, setki ludzi znalazło śmierć w 
falach rozhukanego żywiołu.

Według depesz telegraficznych w Bilsan zginęło 
70 osób, w Sarah 50, w Libsowie 8, Biborzycu 14, 
Zeleni 28, Miechołupu 6, Holetycy 44, Weleticy 6, 
Trowanie 2. W Pradze samej osób kilkadziesiąt. 
Szczegóły te są jednak nie] wyczerpujące, z wielu 
okolic bowiem nie otrzymało jeszcze namiestnictwo 
czeskie dokładnych relacyi, a tyczy się to przeważnie 
okolic górskich, gdzie dotąd ani dostąpić nie podobna. 
Wszystkie miasta w Austryi i Węgrzech pospieszyły 
dla chwilowego ulżenia okropnej nędzy z mniejszemi

— Owszem .. . słabo i jąkając się usiłował odpo­
wiedzieć gospodarz ... to mnie rozerwie.

Bęką chwytał się teraz sukni . . . tarł czoło i po­
wieki ... dwa kroki ledwie zrobiwszy do najbliższego 
krzesła .. . padł na nie ... przepraszając . . . głowa 
zwisła mu na piersi. Zdawał się zapominać gdzie jest. 
Goście wszyscy skupili się do koła. Szmer i szepty 
przebudziły go, przypomniał znać sobie że miejsce je­
go było w środku salonu — poruszył się gwałtownie 
z krzesełka, posunął kilka kroków i zachwiał. Pułko­
wnik który był najbliżej pospieszył podać mu rękę... 
Boleść coraz widoczniej wypiętnowywała się na twarzy 
nieszczęśliwego. Zona załamała ręce.

— Mon cher! zawołała — ale wracaj-że natych­
miast do siebie — ja — gości przeproszę ... ty się 
musisz położyć .. . tyś okropnie cierpiący. . . Po do­
ktora! po doktora!

Młodzieniec usłużny kopnął natychmiast ku drzwiom 
rozbijając gości.

Prezes się podźwignął gwałtownie resztami sił.
— Za nic w świecie nie chcę doktora! zaprzeczył 

— to tylko osłabienie — ja pójdę do siebie . . . spo- 
cznę .. . ale nie posyłać — nie trzeba żadnego leka­
rza — proszę, proszę.

Znak oczów pięknej pani, mimo tej protestacyi 
pchnął młodzieńca fryzowanego ze wchodów na miasto.

W jednej chwili szepty rozeszły się po salonie, 
do sieni aż. Prezes bardzo chory i wszyscy chwytając 
kapelusze wynosili się co żywiej.. Prezesowa podzię­
kowawszy pułkownikowi za pomoc wejrzeniem, sama 
wzięła rękę męża i znikła z nim wiodąc go do gabinetu.

W salonie w pięć minut już nikogo nie było, a 
w domu paliły się samotne lampy i świece... wśród 
cmentarnej ciszy.

lub większemi datkami, w całej Austryi rozpisano w 
tym celu składki, które jak dotąd płyną obficie. Ce­
sarz z własnej szkatuły przeznaczył 10,000 złr., gmi­
na miasta Wiednia 10,000 złr.

Podajemy dziś dokończenie elaboratu ugodowego, poda­
nego dnia 27 maja pod obrady Wydziału.

Art. II. Na koszta utrzymania szkół oddaje się krajowi 
Galicyi corocznie kwota ryczałtowa do dyspozycy

Wysokość tej kwoty ryezałtowśj ma być oznaczoną wy­
miarem tych wydatków, które na mocy ustawy finansowej za r. 
1871 podtytułem: „Rady szkolne krajowe i powiatowe.“ 
„Zakłady kształcenia nauczycieli,“ „dodatek skar­
bowy do łun dusz ów szkólnych,“ „fund usze naukowe“ 
i „akademie techniczne,“ rzeczywiście dla Galicyi zostały 
użyte.

Podług równych zasad należy także na koszta administra­
cji politycznej oznaczyć pauszal, przy którego wymiarze mają 
służyć za podstawę te wydatki, które na mocy ustawy finanso­
wej za rok 1871 pod tytułami:,, Zarząd polityczny w po­
jedynczych krajach“ i „Nowe budowle dla admini- 
stracyi politycznej“ rzeczywiście dla Galicyi zostały użyte. 
Jeżeli z zastrzeżenia w ostatnim ustępie art. 1. postawionego zro­
bi się użytek, natenczas kwota ryczałtowa ma być umniejszoną 
o kwotę wynikłych ztąd kosztów.

Rewizya tych pauszaliów odbywa się co pięć lat i w mia­
rę iak przeciętna kwota dotyczących wydatków dla innych kra­
jów i królestw w tych pięciu latach się pomnożyła lub" zmniej­
szyła, pauszalia te maja być pomnożone lub zmniejszone o kwo­
tę, która tak się ma do wynikłego przeciętnie w tych króle­
stwach i krajach plus- lub minus-wydatku jak dochód roczny 
z podatków bezpośrednich w Galicyi do ogólnej rocznej intraty 
z podatków bezpośrednich w innych królestwach i krajach.

Art. III. Emerytury i kwoty zaopatrzeń, przypadające na 
fundusz szkolny i fundusz naukowy, tudzież na rubrykę akade­
mii technicznych w Galicyi zawarte sa w kwocie ryezałtowśj na 
szkoły (art. II).

Co do emerytur przypadających na „zarząd polityczny,“ 
tudzież na „władzę nadzorów szkólnych“ w Galicyi ustanawia 
się co następuje

Wyasygnowane już przy wejściu w życie niniejszej ustawy 
pensye ponoszone będą nadal przez państwo.

Na opędzenie przybywających od tego czasu począwszy, 
emerytur daje się do dyspozycyi Galicyi kwota ryczałtowa. VV 
pierwszym roku wynosi ona ... i podwyższa się w każdym z 
następujących 9 lat o równą, kwotę, tak że w 10 roku wynosi 
. . ., którato kwota pozostaje na później niezmienioną.

Art. IV. Wysyłani przez królestwo Galicyi i Lodomeryi 
z wielkim ks. Krakowskiem do Izby poselskiej członkowie nie 
mają brać udziału w rozprawach, odnoszących się do przedmio­
tów, które co do Galicyi wyjęte są ze zakresu działania Rady 
państwa.

Do kompletu Izby poselskiej przy takich rozprawach wy­
maganą jest obecność połowy reszty członków.

Art. V. Wymogi na szkoły i zarząd polityczny (art. II) 
reprezentowanych w Radzie państwa królestw i krajów z wyją­
tkiem Galicyi ustanawiają się w Radzie państwa na osobnej roz­
prawie i osobna uchwała, przyczem posłowie z Galicyi nie maja 
udziału (Art. IV.) ’ *

Ustanowiona tym sposobem kwota wymogów ma być wsta­
wioną do ustawy finansowej w taki sposób, jak to się dzieje z 
wymogami przez delegacye uchwalanemi na sprawy wspólne.

Art. VI. Osobnego przestrzegania interesów królestw Ga­
licyi i Lodomeryi z wielkiem ks. Krakowskim pilnuje jeden do 
Galicyi należący członek ministerstwa.

Art. VII. Dla królestw Galicyi i Lodomeryi z w. księ­
stwem Krakowiem istnieje w Wiedniu osobny senat najwyższego 
trybunału sądowego i kasacyjnego, którego stósunek do innycli 
senatów określi ustawa państwowa.

Art, VIII. Niniejsza ustawa wchodzi dopiero wtedy w ży­
cie, gdy. .w drodze konstytucyjnej zmiany krajowśj ordynacyi 
galicyjskiej będzie wcieloną do tikowej jako część składowa.

Art. IX. Wykonanie tśj ustawy poleca się całemu mini­
sterstwu.

Nad elaboratem tym toczyły się d. 28 maja roz­
prawy w wydziale, przy której to sposobności prze­
mawiali z ministrów ks. Auersperg i Lasser. Ten o- 
statni oświadczył, że rząd zastanawiał się nad tętn, czy- 
by nie było korzystnem i możliwem zwołać sejm i za­
pytać go o zdanie, jakie ma o elaboracie wydziału kon­
stytucyjnego. — Zwołując w| tym celu sejm rząd nie 
zamierzał wywierać presyi na Bady państwa, a zada­
niem jego było jedynie upewnić się, czy spełni się cel 
ugody t. j. zadowolenie Galicyi i stanowcze raz na za­
wsze załatwienia się z sprawą galicyjską. Chwila ta 
co najpóźniej nadejdzie wtedy, gdy po przyjęciu ugo­
dy przez obie Izby Bady państwa przed inartykula- 
cyą jej przez sejm galicyjski, rząd będzie musiał udać 
się o sankcyą do korony. W dalszym toku zawiado­
mił p. minister, że rząd przyłączył się w całości do 
wniosku podkomitetu, aby punkt 1 rezolucyi galicyj­
skiej (sejm stanowi o sposobie wyboru delegacyi do 
Bady państwa) był w swoim czasie dopiero wraz z re­
formą wyborczą wziętym pod obrady. Co do innych, 
już w zasadzie uchwalonych wniosków o rezolucyi, to 
twiedzi minister iż przyjdzie czas, kiedy ugoda gali­
cyjska regulaminowa przyjdzie pod obrady Izby obok 
kwestyi ogólnej reformy wyborczej.

Ks. Auersperg oświadcza, że rząd zajęty do 22 
kwietnia wzmocnieniem kompletu Izby, (po prostu 
machinacyami wyborczemi w Czechach przyp. Bed.) 
nie. miał jeszcze dostatecznego czasu, aby wypracować 
wniosek reformy wyborczej, zwłaszcza, że od niego za­
wisła cała budowa konstytucyjna. Bząd przeto nie 
da się żadnym naciskiem zniewolić do przedłożenia 
projektu, któregoby przedtem dojrzale nie rozmyślił.

Hrzy głosowaniu przyjęto wniosek Giskry: Wy­
brać sprawozdawcę dopiero po sprawozdaniu nad pe- 
tycyaini rutenskimi. Wniosek Turna, tudzież wniosek 
aby wota mniejszości były wniesione w ciągu bieżą­
cego tygodnia, odrzucony.

W skutek tego Tomaszczuk, lir. Coronini i 
Janowski zapowiadają wniosek mniejszości: przej­
ścia do porządku dziennego nad ustawą ugodową.

Pierwszy raz od lat wielu wieczór zwykły musiał 
być odproszonym. — Prezes widocznie zagrożony był 
chorobą ciężką. Siedział nieruchomy na kanapie, z gło­
wą zwieszoną na bok, pół drzemiący jęcząc cicho — 
żonę trzymał za rękę, a niekiedy rozdzierając powieki 
wielkim wysiłkiem — patrzał na nią wzrokiem osłu­
piałym, milcząc, zaciskając usta z boleści, na którą się 
nie skarżył...

Napróżno Zuljetta dłoń przykładając mu do chło­
dnego czoła dopytywała o cierpienie — o przyczynę — 
nie odpowiadał jej nic, wzdychał tylko. — Po niejakim 
czasie głosem osłabłym... odezwał się wreszcie.

— Chciałbym dzieci zobaczyć!
Żądanie to przeraziło Żuljettę, która ani przypu 

szczać mogła, by’ cień niebezpieczeństwa mu groził. — 
Zakrzyknęła zrazu przeciw temu dziwactwu męża — 
lecz właśnie nadchodził doktór, którego ufryzowany’ 
młodzieniec chwycił w resursie na gorącym whiście.

Na widok tój facyaty rumianej, pompatycznej, im­
ponującej — prezes zmięszał się i nim do niego Esku­
lap przystąpił, prosił żony, ażeby wyszła.

Zawahała się zrazu prezesowa, lecz nawykła do 
posłuszeństwa — ustąpiła powoli. — Doktór, który 
wpatrywał się już chwilę bacznie w chorego, usiadł 
przy nim. Zmiana twarzy prezesa uderzyła go, po­
chmurniał sam. —

Chciał. ująć za rękę prezesa, który mu ją bezsilnie 
wyrwać usiłował. . . jakby się czegoś obawiał. .. ale 
wnet, sam porwał doktora dłoń.. . zwrócił się ku niemu 
i wybełkotał.

— Na honor, zaklinam!! Proszę!. Choroba nagła! 
apopleksya! nic innego? zaklinam! Żadnego ratunku 
nie przyjmę, bo chcę i muszę umrzeć. — Milcz! pro­
szę! —

Dnia 29 maja na posiedzeniu Izby poselskiej pre­
zydent zawiadomił o śmierci arcyksiężnej Zofii i wyra­
ził z tego powodu najgłębsze ubolewanie w imieniu 
Izby’, która się zawsze odznaczała lojalnością; nastę­
pnie zawiesił dalsze posiedzenie aż do czasu, kiedy 
zwłoki zmarłej pochowane zostaną. W końcu upo­
ważniono prezydyum, by to w stosownym czasie wy­
raziło cesarzowi najgłębsze ubolewanie Izby.

FRANCYA.
* Paryż, 26 maja. Dnia 27 maja rozpoczęły się 

w Zgromadzeniu narodowćm rozprawy nad organiza- 
cyą wojskową, a przeto kwestyą niezmiernej dla Fran­
cyi wagi. Trybuny i loże przepełnione publicznością. 
Na ławie ministeryalnej zasiadł p. Thiers wraz z wszy- 
stkimi ministrami; p. Thiers z góry przedsięwziął so­
bie nie zabierać głosu, jak nam bowiem wiadomo, mię­
dzy rządem a komisyą przyszło do zupełnego porozu­
mienia, przyjęcie przeto nowćj ustawy i bez wmiesza­
nia się p. prezydenta nie podlegało żadnćj wątpliwości. 
W miejsce jego zabrał głos jenerał Chanzy i tak się 
odezwał: „Prezydent republiki zrobił nas ponownie za 
to uważnym, iż nie dobrzeby było, sprawę będącą dzi­
siaj na dziennym porządku rozbierać w sposób namię­
tny, tern bardziej, że całój Europy oczy na nas są w tój 
chwili zwrócone. Komisya od roku pracowała nad 
dotyczącą ustawą, świat cały jej przyklaskuje, mnie­
mam przeto, że najkorzystniejby było rozprawy dzi­
siejsze skrócić o ile możności.“

Dobrej tej rady nieposłuchał pierwszy mówca 
Jan Brunet, oświadczył się bowiem przeciw wnioskom 
komisyi. Mowa jego nie wykazuje żadnych wybitniej­
szych ustępów, pomijamy więc takową, a natomiast 
zatrzymamy się nieco przy przemówieniu jenerała Tro­
chu. Jenerał rozpoczął tein, iż jedynie dla tego przy­
jął mandat poselski, aby swą polityczną i wojskową 
karyerę zakończyć wyłuszczeniem własnych idei o reor- 
ganizacyi armii.

„Wiedzieć nam należy — są słowa mówcy — 
czemu to przypisać należy, iż armia nasza, którą dzień 
przedtem uważano za niezwyciężoną, nazajutrz-w puch 
została rozbitą. Potrzeba już raz zaprzestać przypisy­
wać nasze klęski i nieszczęścia pojedyńczym osobom i 
lokalnym przyczynom. Badajmy prawdy, a przeko­
namy się, że jedyną winą naszej niedoli była demora- 
lizacya, jaka zawładła szeregami armii francuskiej.“ 
W dalszym toku usiłuje mówca dowieść, że cesarstw'0 
przyczyniło się przeważnie do zdemoralizowania wmjsk 
francuskich i tym sposobem umożliwiło niesłychane 
klęski dni ostatnich. Zakończył mniej więcej słowami: 
,Francya upadła, gdy’ się obaczyła w obec armii, któ­
rej organizacya doszła do tej doskonałości, iż dozwoliła 
postawić ją w 12 dniach na stopie wojennej. Nasza 
nowa ustawa musi dążyć do osiągnięcia tego samego 
wyniku, nim się to atoli stanie, przyjdzie nam zwal­
czyć niejeden przesąd zakorzeniony w armii. U wszy­
stkich narodów', dążących do zorganizowania się kar­
ność wojskowa musi być konsekwencyą socyalnej kar­
ności. Co się mnie tyczy, to powtarzam: naprawmy 
nasze błędy, pracujmy dla potomności, stwórzmy armię, 
korzystajmy z pokoju, mówię wyraźnie o pokoju, a nie 
o odwecie. Właściwego odw’etu celem musimy być my 
sami, a resztę osiągniemy, gdy wzmożemy się pracą, 
pracą dobijając się utraconego stanowiska.“

Domagano się dla armii służby osobistej i krótkie­
go przeciągu czasu; z pomocą decentralizacyi dojdzie­
cie do armii, która prędko przyjdzie do siebie i do­
zwoli jej w’ czasie pokojowym być w każdej chwili 
gotową do wojny. Pouczajcie żołnierzy, iż mężne i 
pełne honoru armie nie wstydzą się pracy i idą w po­
korze na nieprzyjaciela. Nauczycie waszych żołnierzy 
pokory, skoro wykażecie im, gdzie właściwe ich obo­
wiązki, a jeśli to uczynicie, uratujecie niezawodnie oj • 
czyznę.“

W dalszym toku obrad dnia 28 maja zabrał głos 
pułkownik Denfert-Bochelich, obrońca Belfortu, nale­
żący jak wiadomo do republikańskiej lewicy. Mówca 
twierdzi, że w armii nie powinno panować bierne po­
słuszeństwo zabijające w jednostkach wszelką osobistą 
inicyatywę. Przytoczył on zdanie jenerała Moltkiego, 
który również się oświadczył przeciw biernemu posłu­
szeństwu i napomknął o dzielnej obronie Belfortu, w któ­
rego załodze najmniej się uwydatniało bierne i ślepe 
posłuszeństwo. Jenerał Changarnier, starzec zdziecin­
niały twierdzi, że dzieło jenerała Moltkiego przejęło 
go zgrozą, posłuszeństwo w wojsku musi być ślepem, 
a przełożony żołnierzy winien być prawem wszystkiem.

Ks. Aumale obracał się w kółku obowiązków żoł­
nierskich i karności, jakiej armia winna podlegać. W 
końcu oświadczył się za pięcioletnią służbą, nie mniej 
za przyjęciem w całości wniosku komisyi.

Obrady przeciągnęły się z 28 na 29 maja. Między 
mówcami wymieniają nam depesze telegraficzne na 
pierwszem miejscu biskupa Dupanloup; tenże uznając 
potrzebę ogólnej służby wojskowej, ubolewa zarazem, 
że konieczność podobnego kroku uczyni z Francyi je­
den wielki obóz pełen żołnierzy, a ztąd nie daleko do 
tego aby naród przemienił się w barbarzyńców. Bi­
skup krytykuje dwa artykuły nowej ustawy upatrując

Osłupiał doktor z podziwu. — Na twarzy chorego 
jakiś rozkład szybki organizmu się malował, rysy się 
zmieniły, ścięgna poruszały i wyciągały nienaturalnie... 
Doktor załamał ręce. . . a potem biegł do dzwonka, 
prezes go za połę schwycił. — Stój! honor! . . . mówił 
ochrypłym głosem... Nic! nic nie trzeba. — Honor!... 
Niech przyjdą dzieci! dzieci!

Z szybkością nadzwyczajną pod wpływem tajemni­
czym twarz się przemieniała — położenie doktora sta­
wało się przykrem — stracił głowę pod naciskiem' tego 
piorunującego niebezpieczeństwa. Obłąkany wzrokiem 
powiódł po pokoju. . . na biurku stało jeszcze małe 
okrągłe pudełeczko otwarte, wypróżnione, na którego 
dnie ,odrobina jakiegoś białego proszku się lśniła. . .

Świeżo znać było wzięte... niewiadomo zkąd... 
jakby z apteki — szpitalnej. —

Chory zobaczywszy pudełeczko, chciał wstać, lecz 
opadł na kanapę bezsilny, zdrętwiały — wycią­
gnięty-

— Doktorze! zniszcz! schowaj! Honor! Apople­
ksya! bełkotał głosem stłumionym, który coraz stawał 
się słabszym.

Lekarz przybiegł do niego i ujrzał z boleścią 
niewysłowioną, że już w istocie honor tylko mógł ra­
tować, bo życia — było nie podobna.

Chory powtarzał — Dzieci! dzieci!
Doktor więc pobiegł sam do pani.
Zuljetta która jeszcze nie domyślała się tak wiel­

kiego niebezpieczeństwa, chodziła jeszcze zamyślona 
po salonie . . . gdy nadbiegający lekarz zmusił ją co 
najprędzej dzieci sprowadzić. . .

Z krzykiem rzuciła się na drugi koniec domu, po 
oddalone dzieci...

Tymczasem przybywali lekarze, powysyłani przez

w niej silną przeszkodę dla klasycznych, religijnv i. • 
naukowych studyów. Mowie tćj przyklaskiwała" ” 1 
wica. — Na tćm ukończono jeneralne rozprawy 
zultat obrad nie znany nam dotąd.

W braku ważniejszych wiadomości polityczn 
zajmują się dzienniki paryzkie jeszcze Napoleonen ■ 
Bouher’em i ich ostatnićm wystąpieniem. Pana ¡i słu™ , ' 1 
tyka tu sąd równy, nie ubłagany, ale taki, na t- 
zasłużyli. Ostatni numer najznaczniejszego or»a1 i 
wojskowego we Francyi, Avenir militaire ataki'';11 
silnie kapitulantów sedańskicli. Je

„Powody, powiada Avenir, któremi cesarz cl), 
upozorować swój krok haniebny, możnaby wytłum * 
czyć w’ wojnie domowej ze stanowiska ludzkości ai" 
taka kapitulacya jest przekroczeniem wszystkich praw «■(/ 
jennych. Napoleon III. powinien był jak Henryk ly 
Franciszek I. i Napoleon I. stanąć na czele swe,,’ 
wojska, albo się przerżnąć, albo też. poledz śmierci- 
bohaterską na polu chwały i t. d. Że cesarz jakjl 
bohaterem być nie lubi, pokazał to 2 grudnia, pr,J 
moście na Ticino pod Magenta i przy bardzo licznych 
innych okolicznościach ; byłby musiał swą naturę 'ztl 
pełnie przemienić, aby módz słuchać świstu granató«" 
pod Sedanem.

Rouherowi eksministrowi cesarstwa dał odpraw« 
członek delegacyi rządowej w Tours i Bordeaux / 
Glais-Bizoin. W liście otwartym ogłasza p. Glai«' 
Bizoin oświadczenia Bouhera, tyczące się dostawy bro- 
ni Mottu’ego, za fałszywe. Pisze on: Pozwól mi pan 
jako członkowi rządu Zgromadzenia narodowego p0. 
wiedzieć sobie, że przez cały czas mego urzędowania 
ani na chwilę skarbu państwowego nie spuściłem 
z oka. ■

Uważałem za najstosowniejsze nie używać go 
mych celów osobistych, chociażby pod pozorem 
płacy, za sprawowany urząd. Czy znasz pan cho- 
ciąż jednego pomiędzy mężami rządu cesar. 
stwa, któryby nam podobny dał przykład.

Nam możecie najwięcej zarzucać błędy; ale nasza 
bezinteresowność i miłość ojczyzny są wyższe nad 
wszelkie zaczepki. Nawet mógłby jeden z naszych ko- 
lęgów, p. Emanuel Arago, w imieniu nas wszystkich 
dumnie zawołać: nie masz pomiędzy nami ani jedne­
go, któryby nie opuścił urzędu uboższym, jak gdy d0 
niego wstępował. Wy słudzy cesarstwa, jeżeli wasze 
renty, wasze zamki i posiadłości nie pozwalają wam 
mówić tak samo, jeżeli nie możecie się uspokoić po 
waszym upadku, to nie zapominajcie jednakże, że jest 
jeszcze opinia publiczna, której wyzywać z bezczelna 
junakieryą nie -wolno.

OŚWIATA LUDOWA.
Od Towarzystwa Polaków w Liège 45 franków za 1 

2 kwartał 1872 r.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Potsdam, 30 maja. Książę następca tronu włoski 
z żoną, orszakiem i w towarzystwie niemieckiego na­
stępcy tronu wysiadł o 2% godz, na staeyi Wildpark) 
i udał się ztamtąd do nowego pałacu.

Londyn, 30 maja. Nowsze wiadomości telegrafi­
czne z Waszyngtonu donoszą, że pomiędzy rządami 
amerykańskim i angielskim udzielono sobie szczegóło­
wych oświadczeń o zredagowaniu artykułu dodatkowe­
go. w traktacie waszyngtońskim, które prawdopodobnie 
obie strony zadowolnią.

Strasburg, 29 maja. Przewidziana mieszana ko­
misya konwencyi dodatkowćj dla frankfurtskiego trak­
tatu pokojowego ukonstytuowała się tu wczoraj. Składa 
się ona z Niemców Sybel, asesorów Eberbach i 
Feichter, i z Francuzów ministra de Clerq, inspektora 
min Orseł i inspektora finansów Renandin.

Paryż, 30 maja. Z Madrytu telegrafują dotąd, 
że marszałek Serrano zawarł z powstańcami w Amoro- 
vieta konwencyą, na mocy którćj pozostawia się ofice­
rom, zbiegłym z wojska do oddziałów powstańczych, 
ich oznaki i stopnie. Konwencyą ta daje powód do 
wielu rozpraw. Król i większość ministrów potępiają 
ją zupełnie i zdaje się, że Serrano zostanie usuniętym 
z naczelnego dowództwa. W tym razie jest nawet 
istnienie nowego ministerstwa bardzo niepewnem, gdyż 
wielu jego członków tylko pod tym warunkiem do nie­
go wstąpiło, że Serrano zostanie prezydentem, co teraz 
już nie jest możliwem.

Kopenhaga, 30 maja. Duński poseł przy rządzie 
włoskim, szambelan baron p. F. Bille-Brahe otrzymał 
na proźbę swą dymisyą.

Wersal, 29 maja. Zgromadzenie narodowe obra­
dowało dzisiaj dalej nad poborem do wojska. Pomiędzy 
występującymi mówcami zgadza się biskup Dupanloup 
na służbę przymusową, ale dowodzi, że przez koniecznośi 
jćj zaprowadzenia może się łatwo naród wojskowy za-| 
mienić w barbarzyńców. Biskup krytykuje dwa arty­
kuły wniosku do ustawy, twierdząc, że szanuje klasy­
czne, religijne i naukowe studya. Mowę jego przyjęci

przyjaciół, ze wszystkiemi przyrządami ratunku i apte­
kami podręcznemi. . . Puszczano krew zastygającą na-l 
daremnie, lano do ust zaciętych lekarstwa. . . Prezes 
zsunął się na kanapę i zbielały, siny, małe dawał ży­
cia oznaki. . . Otworzył oczy gdy przyszły dzieci, pod­
niósł ku nim ręce, powieki i dłonie opadły. . .

Konał widocznie. . .
Doktorowie szeptali złowrogo między sobą się ra­

dząc... . ale trup już tyko leżał przed nimi. . .
Zona za późno posłała po księdza.
Przez cały ten wieczór jednak — znać z rozkazu 

pierwszego lekarza i po naradzie z przybyłymi kre- 
wnemi, ukryto nawet dla domowych ten zgon tak nt’ 
gły . . . zamknięto drzwi, nie wpuszczono nikogo i d°' 
piero we dwadzieścia cztery godziny później, dowie' 
działo się miasto, iż prezes tknięty apopleksya pioru- 
nuj^cą, ze zbytku pracy i wytężenia sił umysłowych) | 
— .mimo najgorliwszego ratunku — w kwiecie wiekuj 
życie zakończył.

Zał po zgonie tak czcigodnego obywatela był p°' 
wszechnym.—Zgadzano się ogólnie iż lepszego a go1'] 
łiwszego urzędnika, stalszych zasad i większej energi1 
człowieka, obywatelstwo nie miało. .. Pogrzeb by> 
wspaniały, mowy znakomite .. . ból żony straszliwy-" § 
a dzienniki ogłosiły nekrologi w których postawiono: 
nieboszczyka na równi z najzasłużeńszymi mężami W 
kraju: bo — de mortuis nil nisi bene.

(Dokończenie nastąpi.)
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prawica z zadowoleniem. Na tein zakończyła się dy- 
skusya jeneralna.

Londyn, 28 maja. Izba niższa. Lord Enfield od­
powiada na pytanie, tyczące się deportacyi komunistów 
bez sposobu utrzymania do Anglii, że rząd utrzymuje 
dotychczas w tej kwestyi korespondencyą ze rządem 
wersalskim. Do tego jednak czasu nie może się sta­
nowczo oświadczyć, czy Francya ma być odpowiedzial­
na za utrzymanie deportowanych. — Na interpelaeyą 
p.“ Disraeli odpowiada p. Gladstone, że artykuł doda­
tkowy do traktatu waszyngtońskiego zostanie po pod­
pisaniu i jeszcze przed ratyfikacya zakomunikowany 
parlamentowi. Gladstone zwraca dalej uwagę na de­
peszę rządu angielskiego z 20 marca, w której wyka­
zano, że Anglia winna się uważaó za uprawniona, zda­
nie swe, tyczące się doniosłości waszyngtońskiego tra­
ktatu, utrzymać. Obecnie nie może na pytanie z po­
wodu co dopiero wspomnianej obietnicy amerykańskie­
go komisarza, na mocy której bezpośrednie pretensye 
do wynagrodzenia szkód nie miały przyjść pod obrady 
odpowiedzieć, ponieważ bliższe objaśnienie tej sprawy, 
w której oba rzędy staraja się unikać wszelkich nie­
porozumień, mogłoby za sobą pociągnąć złe skutki.

Berlin, 29 maja. Provincialcoresp. ma na­
dzieję, iż rząd zgodzi się na proponowane przedłuże­
nie sejmu, jako też na zwołanie Izb poselskich na 
posiedzeniu w przyszłym tygodniu. Dotykając pro- 
pramu wygotowanego przez zachowawcze stronnictwo 
parlamentu oświadcza, iż program ten (wielkiego jest 
znaczenia jako podstawa stałych stosunków pomiędzy 
stronnictwem zachowawczym, a rządem, jako też jako 
wyraz głębszej politycznej łącżności w południowych i 
północnych Niemczech.

Ta sama gazeta pisze: Wykroczenie biskupa po- 
lowego Namszanowskiego, sprzeciwiające się prawom 
państwa i obowiązkom urzędowym, jako urzędnika 
wojskowego zniewoliła rząd do nakazania śledztwa 
dyscyplinarnego i tymczasowego suspendowania; ró­
wnocześnie zakazano mu sprostowanie swych funkcji.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Wersal, 30 maja. Zgromadzenie narodowe 
obradowało dalej nad prawem rekrutaeyi. Przy­
jęło 5 art., zaprowadzający ogólną służbę obo­
wiązkową, oznaczający czas służby, znoszący za­
stępstwo, odmawiający każdemu żołnierzowi gło­
su przy wyborach. Przy głosowaniu oświadczyło 
się 639 za a 34 przeciw przyjęciu.

Madryt, 30 maja. Dziś wieczorem udał się 
jenerał Echagne do głównej kwatery marszałka 
Serrano celem objęcia w miejsce jego dowódz­
twa nad wojskami operującemi przeciw Karli- 
stom. Serrana powołano do stolicy, gdzie zda 
rachunek z swego postępowania, jakiego się 
chwycił w obec powstańców. (Patrz przegląd 
P. R.)

Berlin, 31 maja. Delegowanych wszystkich 
berlińskich procederów i warsztatów tak chlebo­
dawców jak rękodzielników, tak stowarzyszeń 
kupieckich, jak i wolnych profesyi zaproszono 
celem obrad nad założeniem polubowych sądów 
w sprawach przemysłowych na dzień 4 czerwca 
do sali w nowym ratuszu w Berlinie.
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CiiiiinazyiiiBt w Ostrowie
dnia 14 kwietnia 1845 roku.

Od lat kilkunastu prawie z każdym rokiem język 
polski jako wykładowy w szkołach Księstwa Poznań­
skiego przez polskich uczniów odwiedzanych coraz wię­
kszego doznawał ograniczenia, a w gimnazyach w naj­
nowszych czasach utworzonych, do których polska mło­
dzież w znacznój ilości uczęszcza, zupełnemu uledz mu- 
siał wykluczeniu. Świadczą o tern gimnazya w Śremie, 
Gnieźnie, Inowrocławiu i w Wągrowcu. Przez wyru­
gowanie zaś języka polskiego jako wykładowego nawet 
w trzech najniższych klasach rozbudzeniu i rozwojowi 
przyrodzonych zdolności polskiej młodzieży stawiane są 
nieprzezwyciężone trudności i zapory. Jeżeli bowiem 
głównem zadaniem wykształcenia jest zgodne z całą 
istotą człowieka rozwinięcie wszystkich jego władz u- 
mysłowych bez uszczerbku jakiejkolwiekbądź innej w 
duszy jego spoczywającej, natenczas wykształcenie jego 
mianowicie w wieku pierwszej młodości, winno się od­
bywać w ojczystej mowie. Inaczej nie można zagrzać 
serca do szlachetnych i wzniosłych czynów, oświecić 
rozumu do rozpoznawania stałych prawideł w ludzko­
ści, w przyrodzie i w objawieniu Boga. Serce wycho- 
wańca oziębić się musi pod naciskiem niezrozumiałej 
mowy, rozum się zabłąka w zamęcie niepojętych wyo­
brażeń, a wola jego w postanowieniach swoich usta­
wicznie chwiać i potykać się będzie. I cóż się stanie 
z duszy człowieka, na obraz i podobieństwo Boga stwo­
rzonej? — ona skarłowacieć musi. Nauka bowiem i 
wiedza zamiast nadać wychowańcowi kształt osobowy 
z jego najwewnętrzniejszej głębi płynący i całą duszę 
jego ogarniający, zamiast mu wykazać jego czystość i 
nieskazitelność płynącą z odwiecznego, bo boskiego źró­
dła, taż nauka w obcej mowie udzielana zaciemni naj • 
ważniejsze prawdy przed jego rozumem i każę mu się 
domyślać tylko i odgadywać to, co rozumieć, czuć i 
czynić powinien. Jakaż to tutaj przepaść między na­
uczycielem a uczniem! Jak to wielu takich polskich 
uczniów będzie, którzy dla niedających się zwyciężyć tru­
dności w naukach w niemieckim języku wykładanych 
na połowie drogi swego szkolnego zawodu ustawszy ni 
sobie, ni społeczeństwu ni rządowi żadnej nie przyniosą 
korzyści. Jasne i nie zbite są to prawdy, wiedzą o 
nich wszyscy pedagodzy i kierownicy szkół, a mimo to 
niestety polskie społeczeństwo jak najniesprawiedliwićj 
wskazane zostało na ponoszenie tej wielkiej krzywdy, 
którą mu się wyrządza przez zupełne wyrugowanie ję­
zyka polskiego jako wykładowego nawet w trzech naj­
niższych klasach. Najświeższym zaś tego dowodem jest 
zaprowadzony system uczenia w cotylko otworzonćm

cej żywiołów dających się kształcić z boleścią serca wi­
dzieć musiała, jak młodzież jej do przyjęcia nauk zdolna 
rosła gdyby to drzewo wśród zacienionego zarośla, a 
nie było biegłego ogrodnika, któryby na silnym jego 
pniu zaszczepiał szlachetną latorośl szlachetne znów 
wydającą owoce!

Odległość tej okolicy od szkół krajowych tylko za­
możniejszym rodzicom nastręczała sposobność kształce­
nia swych synów; jakże w dwójnasób bolesnem być 
musiało uczucie dla mniej bogatych rodziców, którzy 
równą miłością rodzicielską pałają?

Radością przepełniły serca Wasze, szanowni słu­
chacze, pierwsze wieści o powstać mającym zakładzie. 
Rzuciliście chętnie ofiary na prawdziwy ołtarz powie­
rzając wykonanie dzieła komisyi, w której imieniu skła­
dam Wam Panowie dzięki za udarowanie nas Waszem 
zaufaniem. W szczegółowem sprawozdaniu usprawie­
dliwimy Wam się z poczynionych nakładów. Jaki zaś 
jest bieg powstania tego ważnego zakładu, to należy 
już do przeszłości.

Pozwólcie Szanowni Rodzice zwrócić uwagę Wa­
szą na przyszłość, ważniejszą, bo wieczną.

Wychowanie jest podstawą narodów! Uczące się 
pokolenia będą to przyszli obywatele, przyszli urzędni­
cy, duchowni, przyszli obrońcy kraju. Takim więc bę­
dzie naród, jakie odbierze wychowanie.

Jednostki składają ogół, starajmy się więc usilnie 
każdy pojedyńczo, ażeby synowie nasi z wytrwałością 
najwyższe nauki odbierali i kończyli. Oświata jest 
zbawieniem narodów, jej wyrzeczenie się zgubą. Oświa­
ta więc przedewszystkiem; nie dajmy się zrażać źa- 
dnetni przeciwnościami, wpajajmy te zasady w naszych 
następców. Instynktowem tylko być może przywiąza­
nie do ziemi rodzinnej człowieka nieoświeconego, tylko 
oświecony może skutecznie jej służyć!

Kochana młodzieży! to co dopiero wyrzekłem, was 
głównie obchodzi. Rodzice dali wam życie, matki po­
czciwe wypielęgnowały was, wpoiły w wasze niewinne 
serca pierwsze zasady cnoty, wiary ojców, przywiąza­
nia do braci; łza boleści skropiła ich lica przy poże­
gnaniu się z wami gdy po raz pierwszy z domu do 
szkól się udaliście. One to dały wam rady, abyście 
byli pilnymi, abyście się tein najpierw wywdzięczyli 
waszym kochanym rodzicom.

Widzicie w Szanownym Rektorze i Nauczycielach 
drugich waszych ojców, słuchajcie ich rad, oni was po­
prowadzą, oni wam wskażą drogę do prawdziwego

gimnazyum w Wągrowcu, którego urzędowy obchód 
odbył się dnia 6 maja r. b. Na wybudowanie gmachu 
rzeczonego gimnazyum tak stany powiatowe głównie 
przez Polaków reprezentowane jak miasto z polskiej, 
niemieckiej i izraelskiej ludności się składające znaczne 
w pieniędzach złożjdy ofiary, a ksiądz katolicki nie 
mały dał fundusz na założenie alumnatu dla ubogiej 
uczącej się młodzieży.

Lecz czy ten grosz przeważnie przez polską ludność 
złożony, to nieustanne dokładanie wszelkich starań 
około utworzenia gimnazyum w tej dobrej wierze, że 
jój duchowe potrzeby doznają należnego uznania i za­
spokojenia, przyniósł jej jakiekolwiek korzyści? Nie- 
tylko żadnych, lecz przeciwnie cały kierunek nowemu 
gimnazyum nadany zawiódł polską ludność jak najbo­
leśniej w jój uzasadnionych oczekiwaniach. Wągro- 
wieckiemu albowiem gimnazyum na urzędowym obcho­
dzie dnia 6 maja zamiast „przybytku krzewicielki grun­
townej nauki i prawdziwej, wiedzy“ nadano godło 
„die Pflanzstaette einer echt deutschen Gesinnung“.
Według więc tego urzędowego orzeczenia wszystkie 
nauki w tej szkole udzielane zmierzać mają nie tak ku 
oświeceniu rozumu, uszlachetnieniu serca i ustaleniu 
woli, jak raczej ku zupełnemu przeistoczeniu sposobu 
myślenia wychowance. l’od panowaniem niemieckiego 
języka zatrzeć się mają w duszy polskiego ucznia wszy­
stkie jego dotychczasowe wyobrażenia zaczerpnięte i 
wypielęgnowane w kole rodzinnćm, jemu nie wolno 
śpiewać w kościele tych pieśni, których go rodzice po 
polsku śpiewać nauczyli, ma on teraz nabrać tego prze­
konania, że nawet Bogu niemiecka mowa od polskiej 
jest przyjemniejszą. Takie oto zadanie ma spełnić 
gimnazyum wągrowieckie w obec polskiej ludności 
pragnącej również jak niemiecka stanąć na odpowie­
dnim czasowi stopniu oświecenia. To też to przykre 
i smutne wrażenie, jakie charakter wągrowieckicgo 
gimnazyum w duszy naszej sprawił, a które to wraże­
nie z całą swą doniosłością i na nasze pokolenia się 
przeniesie, żadną miarą nie zatrze się w naszej pamięci, 
w której tak prawdziwa radość jak dotkliwa boleść 
przechowywać się zwykły. Nie zapomnimy zaś nigdy 
owej ogólnej, wzniosłćjhiroczystości towarzyszącćj otw’ar- 
ciu gimnazyum w Ostrowie d. 14 kwietnia 1845. Ale były 
też to swobodniejsze czasy, w których sfery rządowe nieco 
większą względem polskiej ludności słusznością w za­
kresie publicznego wychowania się powodując językowi 
polskiemu nie tylko szersze i wolniejsze pozostawiły 
pole, lecz nie nalegały na nas, abyśmy wyrzekłszy się 
naszćj narodowości przestali być Polakami, boć wiado­
mą jest rzeczą, że zachowanie i pielęgnowanie języka 
polskiego i takiej samej narodowości nie przeszkadzają 
bynajmniej wypełnianiu istniejących praw i przepisów 
rządowych. Przez zezwolenie zaś używania języka pol­
skiego, jako wykładowego przynajmniej w trzech kla­
sach gimnazyum ostrowskiego rząd nie tylko żadnej 
nie poniósł szkody, lecz przeciwnie zyskał, że polskim 
uczniom na pierwszym stopniu ich umysłowego rozwo­
ju, dając sposobność i środek do lepszego zrozumienia 
pierwotnych pojęć, ułatwiał im przez to szybsze przy­
swajanie sobie wszelkiej nauki i przysparzał tak sobie, 
jak społeczeństwu samodzielnie i gruntownie myślących 
pracowników. To też gimnazyum w Ostrowie poszczy­
cić się może w przeciągu 27 lat znacznym zastępem 
polskich uczniów, którzy i podczas pokoju i na wojnie 
wielkie krajowi oddali usługi. Lecz gimnazyum te­
mu na urzędowym obchodzie nie nadano godła ,,die 
Pflanzstätte einer echt deutschen Gesinnung,“ lecz ta 
wzniosłe od wieków każdćj szkole przynależne miano, 
„że jest krzewicielką gruntownej i wszechstronnćj nau­
ki.“ — Pomysł do założenia rzeczonego gimnazyum 
powzięli ś. p. ks. Jan Kompałła, proboszcz w Ostro­
wie i ś. p. Wojciech Lipski, dziedzic Lewkowa. Ci 
to dwaj szlachetni mężowie poświęciwszy cały swój ży­
wot na usługi ogólnego dobra swoim rozległym wpły­
wem we wszystkich warstwach społeczeństwa bez ró­
żnicy narodowości, wyznania i stanu tak wielki współ­
udział dla swego przedsięwzięcia rozbudzić umieli, iż 
na wybudowanie gmachu gimnazyalnego trzy powiaty 
znaczne złożyły składki.

Pod hasłem „concordia res parvae crescunt, dis­
cordia vel maximae dilabuntur“ wzięto się rączo i zgo­
dnie do wykonania dzieła i nie myślano jeszcze o tćm, 
abj’ ofiarności nieuznaniem odpłacić, a rozwojowi du­
chowych potrzeb ludności polskiej tak wielkie, jak dzi­
siaj stawić zapory. Wiał jeszcze natenczas z góry 
wiatr cieplejszy i łagodniejszy, a chociaż niekiedy i zi­
mny swym chłodem zagrażał, to z najwyższej sfery po­
wiew względności i słuszności się spuszczając między 
tćmi dwoma sobie przeciwnemi prądami pewną zgo­
dność zaprowadzić i miarkowanie się jednego względem 
drugiego utrzymać był zdolny. Mądrość polityczna gó­
rowała jeszcze nad rozkładową i tradycye historyczne 
zaprzeczającą zimną rozuinowością, która w swym za­
pędzie chciwa nieograniczonej sławy i ziemskiej wiel­
kości nie potrafi się wznieść do piękniejszego, ideal- 
niéjszego świata, skąd wznioślejsze i szlachetniejsze po­
budki płyną i działaniem ludzi kierują.

Pod wpływem więc tego lepszego, zgodnićjszego 
nastroju ducha w sferach rządowych powstało gimna­
zyum w Ostrowie w owym czasie, gdy nie myślano 
jeszcze o istnieniu języka polskiego w szkołach tak za­
ciętej, jak dziś wypowiedzieć walki. Stanął więc sta­
raniem i ofiarnością przeważnie polskiej lud: ości wspa­
niały gmach gimnazjalny, a gdy miał być oddany rzą­
dowi na użytek publiczny, w dniu uroczystego otwo­
rzenia tegoż bez różnicy wyznania i narodowości licznie 
nań się zgromadzono w tćm przekonaniu, że tak pol­
skie jak niemieckie dzieci w swym ojczystym języku 
pobierać będą nauki. Tak się też rzeczywiście stało, 
w trzech niższych klasach zaprowadzono język polski, 
jako wykładowy, zgoda panowała między wszystkiemi 
stronami, nie wrzała wówczas wojna domowa. Gdy 
więc po solonnóm nabożeństwie w kościele parafialnym, 
na którćm polska młodzież kościelne pieśni po polsku 
śpiewała, przed gmach gimnazyalny się udano, w obec 
liczućj publiczności dnia 14 kwietnia 1845 roku ś. p. 
Wojciech Lipski do zgromadzenia przemówił, a mowa 
jego tak dla trafnego poglądu na wartość i znaczenie 
wychowania publicznego, jak dla przypomnienia wów­
czas istniejącego względem ludności polskiej usposobie­
nia rządowego zasługuje, aby ją ku trwałej pamięci 
potomności przekazać.

„Ważna uroczystość zgromadza nas tu, Szanowni 
Panowie! Stawamy przed gmachem, który z darów 
Waszych powstał, w nim to ma się kształcić młodzież 
na przyszłych obywateli. Trzydzieści lat upływa, jak 
przez odłączenie nas od braci za Prosną odcięte zostały 
szkoły w Kaliszu, Warcie, Wieluniu, do których jako 
nam najbliższych młodzież nasza uczęszczała.

„Trudność przebywania granicy pozbawiała nas 
początkowo korzystania z tych szkół, w ostatniem je­
dnak“ 10-leciu do przeszkód materyalnych przybyły 
przeszkody ważnićjsze t. j. kierunek owych szkół od­
ciągający młodzierz od oświaty zachodniej.

„Tak więc okolica nasza posiadając może najwię-

jusz wspólnych z nami uczuć i starań koło dobra mło­
dzi, składam w ręce JW. Radzcj’ Szkolnego klucze 
instytutu dla wręczenia C: ich, Szanowny Rektorze, 
z życzeniem, abj’ potomność nasza pod Twoim sterem» 
tu kształcona kiedyś z uszanowaniem i wdzięcznością 
wspominała imię Twoje!

Po skończonej mowie ś. p. Wojciecha Lipskiego 
udało się całe zgromadzenie na salę gimnazyalną, 
gdzie ówczesny dyrektor rodem Szlązak przekonywa­
jąco po polsku przemówiwszy do uczniów pozyskał ich 
serca i zawarł tym sposobem piękny, nie rozerwalnj’ 
sojusz między szkołą i rodziną. Duch zgodj’ i miło­
ści zapanował w tym nowym przybytku nauk i obfite 
zaczął wydawać owoce. Gimnazyum zaś wągrowie- 
ckiego otwarcie jakiż posępny i w swych nastę­
pstwach smutny przedstawia widok w porównaniu do 
pełnego swobody obrazu gimnazyum ostrowskiego, 
który° sobie często przypominać będziemy, owego zaś 
również nie zapomnimy.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

* Poznań, 31 maja. Zdaje się, że paragraf o „Hass und 
Verachtung“ ma tylko dla Polaków siłę obowiązującą — do 
Niemców nie stosuje się on bynajmniej. Dochodzą nas bowiem 
coraz częścićj wiadomości, że w niemieckich ogrodowych teatrach 
pozwalają sobie aktorzy doić nieprzyzwoitych kupletów, doty­
kających naszej narodowości, tak iż wczoraj np. kilku Polakow 
obecnych na przedstawieniu w teatrze Hildebranda salę opuścić 
musiało, nie chcąc się przysłuchiwać przycinkom wcale niedo­
rzecznym i płaskim. Jeżeli polieya i dyfektor teatru nie zapo­
biegną podobnym wybrykom cywilizacyjnego artyzmu, 
to niepodobieństwem będzie Polakowi pokazać się w miejscu u- 
częszczanym przez Niemców.

— * Dowiadujemy się. że wczoraj odbyło się posiedzenie 
Rady Nadzorczej Spółki akcyjnej p. Teatr polski w o- 
grodzie Potockiego w Poznaniu. Na posiedzeniu tćm roz­
trząsano w obec stanu kasy, jaki się obecnie przedstawia pyta­
nie, czy już rozpocząć budowę, czy czekać, aż następne raty 
wpłyną. Ostatecznie sprawa ta rozstrzygnie się na następnóm 
posiedzeniu dnia 9 czerwca, na którćm też wyznaczony zostanie 
dzień walnego zebrania. Jak słyszymy, z pieniędzy, które do­
tychczas wpłynęły', po potrąceniu tal. 26,000, wydanych na za- 
kupno domu i placu budowlowego, jest jeszcze około 20,000 ta­
larów do dyspozycyi, a nadchodzi nowa śto.-jańska rata, która 
znów kilka tysięcy talarów przyniesie. Z kosztorysu, jaki' na 
następnóm zebraniu Rada Nadzorcza z kompetentnej strony o- 
trzyma, wykaże się, czy już przynajmniej zewnętrzne roboty roz­
począć i wykończyć będzie można przed zimą. Zaległości wpłat 
Rada' Nadzorcza postanowiła od tych akcyonaryuszy, którzy nie 
starali się przekonać ją o niemożności dalszego płacenia, ścią- ¡ 
gnąć drogą sądową. Zatem dyrekeya Spółki zmuszoną będzie 
rozpocząć niebawem kilkadziesiąt procesów. Zaległości w sto­
sunku do znacznéj liczby akcji (1592) są nie wielkie; zaledwie 
kilkadziesiąt akcyi jest niezapłaconych, ale i tych Spółka oczy­
wiście uronić nie może. Dla uniknięcia nieprzyjemności i ko­
sztów, radzilibyśmy zalegającym spiesznie się uiścić do kasy 
Spółki.

— * Teatr Krakowski przybędzie do Poznania we wto­
rek dnia 4 czerwca.

— * Nauczyciel gimnazyalny Lucke z Chojnic powoła­
nym został do Poznania jako radzca rejencyjny i szkolny. Pan 
Lucke miody jeszcze człowiek, jak pisze Danziger Zeitung 
w przyszłym miesiącu już obejmie swoją posadę i znanym jest 
ze 3wego liberalizmu i czysto niemieckiego charakteru.

— * Notaryusz i radzca sprawiedliwości Nolte przy 
sądzie powiatowym w Lesznie zwolnionym został na własne żą­
danie ze służby i otrzymał order orła czerwonego trzeciej klasy. 
Asesor sądowy Staude przeniesiony został ze Środy do Po­
znania jako sędzia pomocniczy, a asesor sądowy H o I z a p fe 1 
z Wrocławia zwolniony z powierzonego mu komisaryatu przy 
sądzie powiatowym, we Wrześni.

— * Asesor rejencyjny Grandke z Poznania, powołanym 
został do ministerstwa skarbu do Berlina.

— * Zawczoraj rano o 7'/, godzinie wypadło trzyletnie 
dziecko z 2 piętra przy śt. Marcinie nr. 48 na ulicę. Matka od­
daliła się celem' zaczerpnięcia wody w podwórzu zostawiwszy 
dziecko w łóżeczku, które nie widząc nikogo w pokoju zbliży ło 
się do okna i przechyliwszy się wypadło. Lekarz ma nadzieję, 
że je zdoła utrzymać przy życiu. Powinno to być przestrogą 
dla innych matek!

— * Dobra Siekierki w powiecie Sredzkim, obejmujące 
3180 mórg areału nabył w drodze publicznej licytaeyi w dniu 
29 maja p. Hu go Gerstel z Poznania w imieniu niemieckiej 
kasy pożyczkowej za 139,600 tal.

— * Poczty osobowe z Poznania do Trzemeszna, 
Gniezna i Słupcy zniesiono po obecném otwarciu odnośnej 
kolei. Odtąd chodzić tylko będzie poczta pomiędzy’ Gnieznem 
a Słupcami przez Witkowo i Strzałkowo. Również pozostaje 
nadal komunikacya pocztowa pomiędzy’ Poznaniem a Wrześnią.

— * Egzainina uczennic chcących wstąpić do tutejszego 
królewskiego seminaryuin nau< zycielek, naznaczone są na dzień 
1 sierpnia.

— * Z Przyborowa pod Szamotułami donoszą o spa­
dłym tam w dniu 18 maja tak wielkim gradzie, że. nie tylko 
wszystkie zboża zniszczył do szczętu, ale nawet łąki i ogrody 
warzywne. Ziarna gradu dochodziły wielkości kurzego jaja, 
a burza była przytćm tak gwałtowną, że wywróciła najlepszą 
stodołę sołtysa Stieler i z innych budowli pozrzucała dachy. 
W samej szkole wybił grad 48 szyb. Szk da nieszczęśliwych go­
spodarzy jest bardzo wielką, a najwięcej strat ponieśli nauczy­
ciel i gospodarze Prcuss, Reschke i Stieler.

— * W Bydgoszczy budowa nowego gmachu gimnazyal­
nego w krótkim rozpoeznie się czasie. Plan posłany do Berlina 
zwrócony już został zmodyfikowany’ i przyjęty przez minister­
stwo. Budową kierować będzie inspektor budowniczy p. Win­
chenbach z Bydgoszczy, który też i plan wypracował.

— * W Cliodzieżu rozpoczęto poszukiwanie brunatnego 
węgla.

— * Do Beri. Biir.-C. piszą z Warszawy, że rząd mo­
skiewski wydał rozkaz do budowy dwóch nowych kolei z czy­
sto strategicznych względów. Jedna kolej pójdzie od stacji 
Kutna aż do granicy pruskiej do Słupcy w kierunku kolei 
P o z n a ń s k o - W a r s z a w s k i é j. Druga linia poprowadzoną bę­
dzie od miasta Kielce do Stopnicy austriackiej granicy, tam 
gzie się łączy koléj Warszawsko-Rokicińsko-Sandoinir- 
ska. Wytłano już inżynierów, aby zajęli się przedwstępnemi, 
robotami.

— * Komisye egzaminacyjne do jednorocznej służby 
wojskowej podług najświeższego rozporządzenia ministerstwa 
wojny i spraw wewnętrznych, mają zwracać baczną uwagę na 
to, aby odbierać egzamin od takich tylko kandydatów, którzy 
w odnośnym mieszkają obwodzie, a nie chwilowo tylko w nim 
się znajdują, jak n. p. z przyczyny przysposobienia się do tegoż 
egzaminu.

— * Ofiary ostatniego wybuchu Wezuwiusza, oblicza 
jeden z dzienników Triestu na 87 osób (z wyjątkiem tych o- 
sób, które zginęły w skutek otwarcia się nagle pod ich stopa­
mi krateru, lub które lawa zalała), z których 43 na miejscu za­
bitych zostało, 29 ciężko rannych umarło w drodze do szpitala, 
a 12 osób leży jeszcze prawie bez nadziei życia. U rannych 
zrobiono to szczególne spostrzeżenie, że rany, pochodzące od 
poparzenia zwykle leczyć się dające, przechodziły zaraz w gang­
renę i pociągały śmierć za sobą. Gorąco od lejąećj się lawy 
było tak silnćm, że 12 robotników spuszczających drzewo w Ie- 
sie w bliskości San Sebastiano spaliło się, bór bowiem od 
zbytniego gorąca zaczął się zewsząd palić i uciec nie zdołali.

— * Kroi kolejowy dr. Strousberg przenosi się z Ber­
lina na stale mieszkanie do Londynu, gdzie zakupiwszy dom od 
lorda Westmo reland, zamierza wspólnie z synem angielskie­
go dyplomaty założyć wielki dom bankowy. Trudno przesądzać, 
czy to jest istotną przyczyną przesiedlenia się dr. Strousber- 
ga do kraju Albionów, dokąd go i wspomnienia lat młodych 
nęcą nie mało, tyle pewna, że w Berlinie mimo swej kolosalnej 
fortuny nie miał ani poparcia i względów u dworu, ani nawet 
mógł się poszczycić zażyłością wyższych warstw berlińskiego 
społeczeństwa.

— * Wykopaliska. Znowu w Rzymie powykopywano 
różne ciekawe antyki. Na forum, między ruinami, które ota­
czały świątynię Jowisza, znaleziono popiersie kobiety, której, 
głowy i "ramienia brakuje, a szkoda to tćm większa, że po­
piersie to uznane zostało przez malarza Zaccheroni za Junonę 
Monetę, dzieło słynnego Fidyasza. Jeśli stwierdzą to lnnietnanie 
inni znawcy sztuki, popiersie będzie ustawione w muzeum wa- 
tykańskićm obok tułowu Apollina belwederskiego. Przy robo­
tach fundamentowych, jakie rozpoczęto dla wzniesienia pałacu 
ministerstwa skarbu, znaleziono podobnież głowę marmurową, 
przedstawiającą grecką Cybelę. Na głowie ma koronę murową", 
po którćj obu stronach zwiesza się zasłona. I tutaj także twarz 
jest uszkodzona, nos i zwierzchnia warga utrącone.

— * Wągrowieckie gimnazyum otrzymało w tych 
dniach rozporządzenie prowincyonalnego kolegium szkólnego,

szczęścia!
Do Was teraz obracam się, przezacny Rektorze i 

Wy szanowne grono nauczycieli! Rząd powołując do 
życia nowe gimnazyum w tej stronie W. K. P. Was 
zaszczycił zaufaniem swojem powołując Was na pierw­
szych ogrodników w chodowaniu i pielęgnowaniu tćj 
świeżo zaszczepionej latorośli nauk, która oby stara­
niem Waszem w obfitą winnicę naukową rozrodziła 
się. W tein zaufaniu rządowóm leży ocenienie Waszych 
zasług, jako mężów uczonych i zdatnych w prowadze­
niu młodzi, jako sterowników światłych i troskliwych.

Anibym więc poważył się z mego stanowiska wcho­
dzić w zakres obowiązków Waszych, których sumien­
ne , a w owocach swoich błogie dopełnianie było do­
tąd Waszym zaszczytem, a to nam daje rękojmię pię­
knej dla nowego instytutu przyszłości. Ale nie mogę 
milczeniem przytłumić tych uczuć, któremi serce pra­
wego obywatela przejmuje się, gdy widzę z jednej 
strony grono młodzi, to przyszłe pokolenie kraju, a z 
drugiej widzę przewodników, w których ręce losy tej 
młodzi i tego pokolenia złożone.

Do serc więc Waszych, szanowni Profesorowie, 
przemówię, a przemówię imieniem tych wszystkich o 
bywateli, duchownych, mieszczan i włościan, co z szła 
chętną gorliwością dokładali się do tego, aby tu wśród 
nich nowy powstał zakład wyższy naukowy, co z ra­
dosną pociechą serca patrzyli się na poczynające i do- 
konywające się dzieło, a dziś z uniesieniem dokonane 
witają!

I nie dziwujcie się szanowni panowie, temu unie­
sieniu! Cóż jest droższego dla ojca nad pociechę z 
dziecka, co tę pociechę sprawia i podnosi, jeżeli nie 
syna uksztalcenie i postęp w naukach? Ten stosunek 
łączący i utrzymujący najświętsze węzły rodzinne czu­
je każdy kto jest ojcem. Czuje go bogacz i wyrobnik, 
czuje człowiek wysokiego i nizkiego wykształcenia. 
A oto otwiera się przed ich oczyma szkoła wyższa, 
roztwierającą szerokie wrota do przybytku nauk, w 
którym ich synowie pod Waszym sterem kształcić się 
będą w moralności, w nauce i w wiedzy, a oko rodzi­
cielskie dla bliskości miejsca czuwać nad nimi będzie 
ojcowską i macierzyńską troskliwością.

Tu “w tych murach i na tern miejscu odbywać się 
będą popisy naszych dzieci, i nie jedno oko łzą rado­
ści zajaśni, gdy tu ujrzy młódź opromienioną nauki 
światłem, jaśniejącą geniuszu blaskiem, obsutą pochwa­
łami waszemi, szanowni nauczyciele! Tu najrzetelniej­
sza równość młodzieńcza, bo w niewinnem i prostem 
sercu przyjaźnią i koleżeństwem wypiętnowana. 4 u 
chłopek ujrzy syna swego obok syna swojego dziedzi­
ca, tu chrześcianin obok izraelity, tu ubogi rzemieśl­
nik lub komornik znajdzie dla dziecka swego, któremu 
Bóg dał wyższe zdolności, pomoc i wsparcie i doczeka 
się, że z tych zdolności syna jego zakwitnie jemu ra­
dość i pociecha, krajowi chwała, instytutowi temu za­
sługa! Oto o ścianę tylko jest rozległy step bez na­
uki, tu pod łagodniejszem słońcem oświaty na samym 
progu podnosi się przybytek dla nauki. O uświetniaj­
cie go, szanowni mężowie, pracą i zdatuością waszą. 
Bodajby pod waszym sterem i za waszem staraniem 
rozrósł się w jak największą liczbę uzdatnionej młodzi, 
któraby kiedyś światłem krajowi przyświecała.

Oddając Wam, co mamy najdroższego, bo serca 
i umysły synów naszych, błagamy i zaklinamy Was, 
abyście drugimi ojcami dzieci naszych byli i z równą 
troskliwością dbali o ich moralne jak i naukowe u- 
kształcenic. Obojgo przyczynia się do uzacnienia i u- 
szlachetnienia człowieka. Kiedy Wolą Najjaśniejszego 
Pana narodowość nasza zapewnioną została, a to gim­
nazyum jest jedno z tych, które jako polskie i katoli­
ckie tę narodowość ma w młodzi naszej pielęgnować i 
kształcić, dopełniajcie tej najwyższej woli troskliwego 
o dobro ludów swoich Monarchy, a dopełniajcie oraz 
najgorętsze życzenia serc naszych.

Na Tobie szczególniej, Przezacny Rektorze, po­
legają nasze i dzieci naszych nadzieje. Powołany do 
nas z innej szczepem z nami złączonej prowincyi jako 
mąż nauką biegły, nauczycielstwem głośny, przydasz 
koronę do zasług swoich, jeżeli w duchu Monarchy, 
który nie chce, abyśmy przestali być Polakami, i w 
duchu tej ludności, której język i narodowość nad 
wszystko jest droga, prowadzić będziesz ten instytut, i 
zachowasz nienaruszony ten skarb szlachetnych uczuć 
w narodowości złożony’, który nam sam jeden po tyłu 
klęskach z przeszłości pozostał. Od nas Obywateli 
wszystkich stanów i rodziców dzieci Tobie powierzo­
nych, spodziewaj się wdzięczności niewygasłój i po­
mocy, gdziekolwiek jej zażądasz. Zawarłszy taki so-
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wedle którego nauka religii polskim uczniom ma być wykłada­
ną w polskim, a niemieckim w niemieckim języku.

— * W Capni wykopano wazę z r. 332 p. n. Chr., którą 
prawdopodobnie otrzymywał zwycięzca na Olimpijskich igrzy­
skach w Atenach. Jest to bardzo proste naczynie, ozdobione 
malowidłami. Po jednej stronie wyobrażona jest Pallas Ateńska 
pomiędzy dwoma słupami, puszczająca strzałę, na każdem słu­
pie stoi Victoria. Po drugiśj stronie wazy' odmalowana jest 
grupa zapaśników, młodzieniec, co się przypatruje walce, sędzia 
i starzec. U góry czytać można nazwisko najwyższego magi­
stratu w Atenach z r. 332 i słowa: „Nagroda Aten.“

— * O strasznej zbrodni pod Smoleńskiem piszą Mos k. 
iad.: Pani A. Z. T., obywatelka przyjęła do swych dwóchW

małych synków młodego, wykształconego człowieka na guwer­
nera. Młody człowiek ulegając wdziękom matki swych elewów 
zapalał nagle gwałtowną ku 'niej miłością, ale p. T, pozostała 
obojętną, a nawet z oburzeniem i wzgardą odpychała wszelkie 
zakusy pozyskania jej serca młodego człowieka. Gwałtowna mi­
łość guwernera, nie dająca się już niczem zwyciężyć zamieniła 
się wśród takich okoliczności w straszną nienawiść do pani do­
mu i Nikołajew — tak zwał się młody człowiek — postano­
wił się zemścić. Pewnej nocy, gdy chłopcy na dobre już za­
snęli, poderżnął jednemu z nich gardło, a oblawszy pościel naftą 
i zapaliwszy je, obudził drugiego chłopca, a pokazując mu nie­
szczęśliwego brata wykrzyknął ze złością: „To zemsta za po­
stępowanie waszej matki.“ Przestraszone dziecko rzuciło się do 
okna, aby ratować się ucieczką, Nikolajew dogonił je, związał i 
pozostawiwszy w pokoju, sam' w korytarzu od oficyny, gdzie 
mieszkał z dziećmi, ułożył stós drzewa i zapalił, a "powracając 
do chłopca, kazał mu iść na stós. Chłopiec posłuszny poszedł 
na stós, ale chociaż z opalonemi nogami usiłował uciec zabójcy, 
który rzucił się za nim i ugodził go tak silnie w głowę, że dzie­
cko padło na miejscu. Tymczasem domownicy spostrzegli pło­
mień i zbiegli się na ratunek. Dziecko poparzone bez przytom­
ności podjęto w korytarzu, które żyło jeszcze kilka godzin i o- 
powiedzialo o strasznej zbrodni. Nikołajewa, który aresztowa­
ny przyznał się natychmiast do winy.

— Z wyszlego w tych dniach dopiero z drukarni pod firmą 
Władysława Kosakowskiego w Lublinie katalogu dyecezyi Lu­
belskiej podajemy tu następujące szczegóły: Dyecezyą składają 
dwie gubernie, Lubelska i Siedlecka. Z tych pierwsza liczy de­
kanatów 10: Nowo-Aleksandrowski, Biłgorajski, Hełmski, Hru­
bieszowski, Janowski, Krasnostawski, Lubartowski, Lubelski, 
Tomaszowski i Zamojski. Druga liczy dekanatów 9: Bialski, 
Garwoliński, Konstantynowski, Łukowski, Radzyński, Siedlecki, 
Sokołowski, Węgrowski i Włodowski. W całej zaś dyecezyi 
jest: kościołów parafialnych 239, filialnych 38, kaplic prywatnych 
i publicznych 138, księży wszystkich stopni 545; zakonników 
Dominikanów w Lublinie 10; zakonnic Wizytek i Bernardynek 
w Lublinie 38: sióstr miłosierdzia: w Lublinie, Hrubieszowie, 
Szczebrzeszynie, Białej, Radzynie, Milanowie i Sterdynie 32. 
Ludność dyecezyi wynosi dusz 750,566. Biskupem dyecezyi 
jest Jks. Walenty Baranowski. Kapiułę składa prałatów 2, ka­
noników 2. Seminaryum liczy alumnów 29; w akademii w Pe­
tersburgu jest alumnów 2.

Gubernia Lubelska ma powierzchni 1,503,831 dzies. 295 
sążni kwad. (około 2,922,470 morgów). Miast liczy się w guber­
ni! 13, osad 51, wsi kościelnych 316, wiosek 1515, folwarków 
776, różnych nomenklatur 383 i 150 gmin. Ludność gubernii 
wynosi: prawosławnych mężczyzn 1765, kobiet 1440; unitów 
mężczyzn 61,841, kobiet 66,087; katolików obrz. łac. mężczyzn
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221,644, kobiet 237,195; ewangielików mężczyzn 2866,' kobiet 
30,88; starozakonnych mężczyzn 46,391, kobiet 48,580. Razem 
mężczyzn 344,527, kobiet 357,350, czyli w ogóle dusz 700,877.

(Gazet. Tor.)

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość we wsi Mrowino pod Nrem 

13 położona, do Walentego Konysia i mał­
żonki jego Maryanny należąca, która z ob­
jętością 30 liekt. 92 arów, 90 lasek kwadr, 
opłacie podatku gruntowego ulega, podług 
ustalonego czystego przychodu na podatek 
z gruntu na 102 tal. 9 sgr., i na podatek 
budynkowy z wartości użytku na 25 tal. 
podana, sprzedaną być ma w celu przymu­
sowego wykonania (1581)

drogą subhastacyi koniecznej w
wtorek 2.» czerwca rl>.

przed południem o godz. 10, 
w lokalu tutejszego król, sądu powiatów, 
w pokoju pod Nrem 13.

Poznań, d. 23 marca 1872.
Król. Sąd powiatowy.

Sędzia subhastacyjny.
Keyl,

— * Kalendarz. Jutro w sobotę, dnia 1 czerwca Niko­
dema i Fortunata, w kalendarzu słowiańskim Światopełka.

Wschód słońca o 3 godzinie minut 44, zachód o 8 godzi­
nie minut 11. — Długość dnia 16 godzin 25 minut.

Dnia 1 czerwca 1794 poselstwa zagraniczne uznają radę 
najwyższą. — 1809 ucieczka Austryaków z Warszawy.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Wieńca wyszedł nr. 42 i zawiera: Na Marne, szkic po­

wieściowy Henryka Sienkiewicza (c. d.) — O skrofułach 
dr. Maysla. Genezis komedyi dzisiejszej Kaz. Raszewskie­
go (c. d.) — Korespondencya z Berlina. — Budynek wystawy 
powszechnej w Wiedniu. — Dziewczę ze skrzypcami. — Biblio­
grafia. — Rozmaitości. — Ryciny: Dziewczę ze skrzypcami.— 
Projekt budynku wystawy powszechnej w Wiedniu.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
Dnia 31 maja.

BAZAR. Nildrowski z Warszawy, Trzciński z Gniezna, hrabia 
Dąmbski z Kołaczkowa, dr. Rymarkiewicz z Zaborowa, hr. 
Sumiński z Torunia.

HOTEL PARYSKI. Jordan ż żoną z Popowa, Drwęski z Glin- 
na, Nitkowski z Królestwa Polskiego.

HOTEL DU NÓRD. Połczyński z Zakrzewa.
HOTEL FRANCUZKI. Brzeski z Cieślina, Gutowski z córką 

z Odrowąża, Sikorski z Kosztowa, Brodnicki z żoną z Nie- 
świastowic.

HOTEL BERLIŃSKI. Bracia Duszyńscy z Warszawy.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 31 maja 1872 roku.

ćeny.

N aj wyż. 
tal. sgr. In.

Średnia, 
tal. sgr. fn.

Najniższa, 
tal. sgr. fn.

Pszenicy pięknej, sztîl'el po 84 kil. 3 12 6 3 5 — 3 2 6
średniej - 3 — — 2 27 6 2 25 —
pośledn. 2 22 6 2 21 3 2 20 —

Żyta ciężkiego 80 - 2 6 6 2 6 — 2 5 —
- średniego 2 i4 — 2 3 — 2 2 —
■ pośledn. 2 1 — 2 — 6 2 — —

Jęczmienia wielk. 74 ■ — — — — — — — — —
• drobn. - — _ _ _ — _ — —

0 wsa 50 • 1 10 _t 1 7 6 1 5 —
Grochu do gotowań 90 . — —
Grochu na paszę — — _ _ _ — _ — —
Kzepiu zimowego 74 • — — — — — —
Rzepiku zimowego _ _ _ _ — — _ _
Rzepiku latowego — — _ _ _ _ _ —
Tatarki 70 • — — _ _ _ — _ _ _
Kartofli 100 -
Wyki 90 •
Łubinu żółt. 90 ■

• niebiesk. — — _ _ — — _ _
Koniczyny czerw, cent, po 100 kilo. — — — — _ — — — —
Koniczyny białej — — — — — — — — —

Giełda berlińska, 30 maja.
Pszenica: per 1000 kilo wmiejscu73—89 tal. wed. jak. żad.;

na maj 92-95 pł. maj-czer. 82’,4-83% pł. czer.-lip. dito płac, lip.- 
sier. 79%-% pł. sier.-wrz. — wrz.-paź. 755j8 pł. Zyto: per 1000 kil.

płac., październik-listopad 53-'/, Jęczmień per 1000 kilogr. 
mały i wielki 45-60 talarów wedle jakości żądano. Owies

Na targu

c o Pszenica biała 
„ żółta

Zyto
Jęczmień
Owies
Groch

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
— * Iląkn. Berlin, 30 maja. Maka pszenna nr 0 ll’|< 

10% tal. nr. Oi 1 10'/2-10 tal. rżana nr. o' 8'/,-7'11„ tal. nr. 0 i 1 
7%-7%2 talar, na maj 7 tal. 21 sbr. płac., maj-czerwiec di­
to, czerwiec-lipiec dito, lipiec-sierp., 7 talar. 24 sbr. sierpień- 
wrzesień, wrzes.-paźdz. 7 tal. 23 sbr. pł.

Giełda poznańska, 31 maja.
Poznańskie stare 3'/, % listy zastawne 94% żąd. Poznańskie 

nowe 4% listy zastawne 92'/, talarów płac. — Poznańskie 
listy rent. 94'/2 tal. żąd. — Pozn. 5% obligacye prow. 100% tal. 
żąd. — Poznań. 5°|0 procentowe obligacje powiatowe 100 pł.

'¡A 0L nłiliot nnwiołmirn (M tal Anzl 01.1!«Poznańskie 4$ °|0 oblig. powiatowe 94 tal. żąd. Oblig. pozn. mel.
Obry — pł. Oblig. miejsk. 5% 100 tal. płac. Oblig. miejsk. 4% 
91% tal. żąd. Rumuny — talar. — Północno-niemiecka pożyczla 
związkowa 101% tal. płac. — Polskie banknoty 82% tal. płac. Sta- 
rogrodz. - pozuańsk. Akcj e kol. — płacono. ' — Akcye Tellusa 
(Bniński, Chłapowski i Sp.) — pł. — Prowincyonalne akcye 
bankowe 114. — Zagraniczne banknoty 99%

.Cena regulacyjna żyta 52%.
Zyto: wypowiedziano — węcpli; na maj 52% maj-czerw.

52’j czerwiec-lipiec 52% lipiec-sierpień 51 sierpień-wrżes. 50%
jesień 50’ 2 tal. pł.

Cena regulacyjna okowity 22%5. 
Okowita: z beczką: wypow... fintl 1" •_ r.m?: •__ nr\i .

W tal., sgr i fen per 100 kilogramów 
towar piękny_ średni pośledni

taljsg,
810 
729 
5 23 
5!— 
421 
5| 14

fu. fu.talisg.'
7Í25 
717 
5116 
4 22 
4I17|— 
4|26|— 4| 6

liursa telegraficzne.
SZCZECI]« 31 maja 1872.

Stan powietrza:
Pszenica: stałej

na maj-czerwiec 82%... .
na wrzesień-październik 76

Zyto: słabo 
na maj-czerwiec 51% 
na czerwiec-lipiec 51% 
na wrzesień-październik 52%

BEttLIN, 31 maja 1872. 
Stan powietrza: piękne

“S. fu
sL
«L
uL
2oL
15%
íf»¡-

Ole' rzepiowy : bez pokum, 
w miejscu 25 ‘
na maj 24
na jesień 23

Okowita: trzyma się 
w miejscu 23’/, 
na maj-czerwiec 23'/4 
na lipiec-sierpień 23'/, 
na wrzesień-październik 20'I.

per 1000 kilo w miej. 40-50 wedl. jak. żąd. na'maj 45% płac, 
maj-czerw. dito czerwiec-lipiec dito plac., lipiec - sierp, dito 
wrzesień-październik 45% tal. płacono. — Groch per 100Ó 
kilo do gotowania 51-58 tal. na paszę 46-50 tell. Rzep 
per 1000 kilo — — tal. Rzepik — — tal. Olćj rze­
pie wy per 100 kilogr. w miej. — tal. plac.; maj 27-33-31 
plac., maj-czerwiec 22% płac., czerwiec-lipiec dito lipiec- 
sierpień —, sierpień-wrzesień — wrzes.-paździer. 23% płac, 
paźdz.-listop. i listopad-grudzień dito. Olej lniany per 100 
kilogr. w miejsc. 24 tal. — Olćj skalny pl. 100 kilog. w miej­
scu 13 tal; na maj 12% tal. plac., maj-czerwiec dito, czer- 
lipiec -- lipiec-sierpień. — Okowita per 100 litr, po 100°/„— 
0,11200% w mie bez beczki 23 tal. 15-9 sr. maj 23 tal. 9-11 sr. 
pj.maj-czer. 23 t. 6-8-5 sr., czer.-lip. 23 t. 6-10-6 sr. pł. lip.-sierp. 
03 tal. 10-12-10 sr. plac., sierp.-wrzes. 22 tal. 11-13 sbr., wrzes.- 
paźdz. 20 tal. 8-12-10 sbr. pł. paź.-list. —

Giełda wrocławska, 30 maja.
Żyto: per 1000 kil. słabej; na maj 60 pł. maj-czerw. 555% 

pł-— żąd. czerw.-lipiec 55'/, płac, i żąd. lip.-sier. 531, płac.
-31.

sierpień-wrzesień— wrześ.-paździer. 52% płac, i żąd. Psze­
nica: per 1000 kilogr. na maj 81 żadano. — Jęczmień: 
per 1000 kilogr. na maj 49% tal. i żąd. — Owies: per 1000 

maj-czerw. i czerw.-linieć 45’/.. — Rzepik

Pszenica: trz. się 
na maj
na czerwiec-lip. 
na wrześ.-paźdz. 
Żyto: bez pokupu 
w miejscu . . 
na maj
na maj-czerwiec 
na wrzesień-paźd. 
Olej rz. trz. się 
w miejscu . . 
na maj
na maj-czerwiec 
na wrześ.-paźdź. 
Okowita: bez pok. 
na maj-czerw. 
na lipiec-sierp. 
na wrzesieu-paźd. 
Owies: bez pok. 
na maj

kurs
początk.

kurs
końcowy

95

76

53
54 
54 
53%

32
23 %

23
23
20

45%

Olćj skalny : 
w miejscu

March. pozn. E. B. 
Pruskie oblig. p. 
Nowe pozn. list. z. 
Pozn. rent, listy 
Kolej żel. państ. 
Lombardy . . 
Austr. losy z 1860 
Włoska renta . 
Amerykany 
Austr. akcye kred 
Pożyczka turecka 
7% % Rumuny 
Pol. listy likwid. 
Rossyj. banknoty 
Austr. renta sreb. 
Usposob: b. st.oż.

212%
121%

67%
97%
200%
52%

KORESPONDENCYA KEDAKCYL

Panu W. E. w Dreźnie Po zasięgnięciu wiado­
mości u źródła, możemy pana zapewnić, iż pan J. I. 
Kraszewski od kilku miesięcy z powodu słabości ani 
w redakcyi Kraju, ani w żadnej innój nie brał i nie 
ma udziału.

Pani B. P., wdowie ze Śremu donosimy, że inse- 
ratu umieścić nie możemy. Jakkolwiek dział anon­
sów wyłącznie do ekspedycyi pisma naszego należy, to 
mimo to Redakcya zezwolić nie może na ogłosze­
nia inseratów komukolwiek bądź ubliżających.

kilogr. na maj 45%, maj-czerw. i czerw.-lipiec 45%. 
per 1000 kilogr. na maj 118 pł. - Olćj rzepiowy per lOOAil. 
bez pok. w miej. 25% tal. żąd.; na maj 25 żąd. maj-czer 23% 
żąd., czerw.-lipiec 23% sierp.-wrz. 22% wrzes-paźdz. 23%, żad 
Okowita per 100 lit. po 100% stalei w mieis. Q3'!„ tal».-kwart; na maj 22',6 

.-wrzes. — 
tal. płac.

czerw. 22,3l30 lipiec 22”|3O sierp. 22’/,2 sierp.-wrzes.—październik
w związku w miejscu bez beczki

Litr. B.

1445. 1500. 
. . 40 tal.

na urządzenie wodociągów miejskich, wy- 
szłj’ następne numera:’
Litr. A. Nr. 48. 135. 155. 565. 641. 670. 

„ 717. 734. 748. 756. 768. 
„ 1003. 1240. 1254 1260. 
„ 1326. 1425 

po . . .
„ 3. 146. 295. 327. po 100 tal. 

Posiedzicielom oznaczonych powyżej obli­
gów miejskich wypowiadamy takowe z nad­
mienieniem, że walutę po pierwszym lipcu 
r. b. w kasie naszej kamelarjjnćj odebrać 
mogą.

Z dawniej wylosowanych obligów nieza- 
irezentowano dotąd numerów
Litr. A. Nr. 1120

B. „ 125. 218.
C. „ 62.

po 40 tal. 
„ 100 tal.

500 tal

per 100 lit. po 100% stałej w miejs. 23% talar, 
żąd. i płac, na maj i maj-czerw. 23% plac, czerw.-lipiec 23% 
pł. lipiec-sierp. 23% tal. pł. i żąd.

Sprzedaż konieczna.

Obwieszczenie.
przypominamy więc właścicielom tych­
że powtórnie, aby walutę za obligi te 
poodbierali, ponieważ znajduje si 
ona w depozycie, nie przynosżąe 
p r o w i z y i. (354)

Poznań dnia 15 stycznia 1872

Targ tegoroczny 
odbędzie się
w dniu 11,12 i 13 Czerwca rb. 

na placu Sapicżyiiskiin,
targ na koilie
w dniu 13 i 14 Czerw ca r. b. 

na placu Działowym,
nie jak dotąd 30 czerwca i 1 lipea 

Poznań d. 6 maja 1872.
Magistrat,

na wełnę
(2384)

Magistrat,

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość we wsi Jerzjcach pod Nrem 

146 położona, do przedsiębiorcy budowy Wa­
lentego Schmidta i żony jego Otylii należąca, 
która z objętością 1 hekt. 46 arów 50 lasek 
kwadr, opłacie podatku gruntowego ulega, 
podług ustalonego czystego przychodu z grun­
tu na 5 tal. 3% fen. i na podatek budynko 
wy z wartości użytku na 329 tal. podana 
sprzedaną być ma w celu przymusowego wy 
konania drogą subhastacyi koniecznej w

wtorek d. 17 września rb.
przed południem o godz. lOtej 

w lokalu tutejszego król, sądu powiatowego 
w pokoju pod Nr. 13. (2617)

Poznań, dnia 18 maja 1872.

Król, sąd powiatowy.
Sędzia subhastacyjny.

____________ K e y 1.

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość na olędrach Złotkowo pod 

Nr. 15 b. położona, do Fryderyka Wirus i 
jego żony Julii należąca, która z objętością 
14 hekt. 81 arów opłacie podatku grunto­
wego ulega, podług ustalonego czystego 
przychodu na podatek z gruntu na 48 tal. 
10 sgr. 6 fen. i na podatek budynkowy z 
wartości użytku na 25 tal. podana, sprze­
daną być ma w celu przymusowego wyko­
nania drogą subhastacyi koniecznej w 
sobotę d. 22 czerwca r. b.

przed południem o godz. 10. 
w lokalu tutejszego król. Sądu pow. w po 
koju pod Nrem 13. (1842)

Poznań, d. 28 marca 1872.
Królewski Sąd powiatowy.

Sędzia subhastacyjny.
_________ Keyl.

Nieruchomość we wsi Nowem-Dębnie pod 
Nrem 6 położona, do Wawrzyna i Katarzy­
ny małżonków Urbaniaków należąca, która 
z objętością 8 hektarów 55 arów 441 lasek 
kwadr, opłacie podatku gruntowego ulega, 
podług ustalonego czystego przychodu na 
podatek z gruntu na 24 tal. 11 sgr. 4*15 fen. 
i na podatek budynkowy z wartości użytku 
na 25 tal. podana, sprzedaną być ma w ce­
lu przymusowego wykonania (1316)

drogą subhastacyi koniecznej jv
wtorek d. 11 czerwca rb. 

przed południem o godz. 10 
w lokalu komisyi sądowśj w Stęszewie. 

Poznań, d. 5 marca 1872.
Królewski Sąd powiatowy.

Sędzia subhastacyjny.
Keyl.___

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość w Poznaniu na przedmie­

ściu Zagórzu pod Nrem 132 położona, do 
majstra bednarskiego Karola Heinricha i je­
go żony Karoliny należąca, która na poda­
tek budynkowy z wartości użytku na 86 
tal. podana, sprzedaną być ma w celu przy­
musowego wykonania (1822)

drogą subhastacyi koniecznej w
środę dnia 3 lipea rl>.

przed południem o godz. lOtój 
w lokalu tutejszego król. Sądu pow., w po­
koju pod Nrem 13.

Szerokie młockarnie z maneżem
najnowszój i najdoskonalszćj konstrukcyi, odznaczające się lekkością poruszeń, wielką 

szybkością i czystym omłotem.

dostawia fabryka machin i lejarnia żelaza 
«1. l«?H8B#ai. Wszystkie rodzaje machin rol­
niczych z fabryk renomowanych są zawsze na 

składzie.
Z wielu zaświadczeń przemawiających za szeroką młockarnią, umieszczamy następujące:

Młócę n ą w tjm złym roku

Gorzeński-Ostrorog.

, Eo fabryki machin pana J. Kemna we Wrocławiu.
Z trzeciej od pana sprowadzonej machiny jestem tak samo zadowolniony jak z pierwszej 

przeszło 150 szefli dziennie przj- dłuższych dniach.
Gembice pod Pempowem, 17 kwietnia 1872,

Panu J. Kemna we Wrocławiu.
.... 7ak. bardzo jestem zadowolniony z pańskich młockarni, niech posłuży za dowód to, że, gdy młóciłem młockarnią od nam 

zeszłej jesieni kupioną, jeszcze drugą solne z pańskiej fabryki zamówiłem. ’ 1
Jarischau pod Ujest, 28 Kwietnia 1872. Lieb.dzierzawcza dóbr.

Panu J. Kpmna wp Wmrl-.uńn

Owieszczenie.
Przy losowaniu dnia 3 stycznia r. b. pię 

cio procentowych obligów miasta, wydanych

I
Ï

Sprzedaż konieczna.

oznań, d. 5 kwietnia 1872.

Królewski Sąd powiatowy.
Sędzia subliastacyjny.

Keyl. __
Powidz 27 maja. 

Posada Burmistrza w Powidzu 
zawakowała; chęć zajęcia tej posady 
mające osoby, zechcą swe świadectwa 
kwalifikacyi tutójszemu Magistratowi 
przesłać. Perisya 30G Tal. na bióro 
etc. 79 Talarów. Osobiste przedsta­
wienie się jest pożądanem bez wyna-

krótkich 
zaś również 
nie widziałem „ 
długich dniach 200— 250 szefli wymłócić" 

Gross Woitsdorf, 28 Marca 1872. Baron von Strachwitz.

Nieruchomość we wsi Chomęcice pod grodzenia kosztów podróży. Znajomość*111 1 QQ nnłn.iann zl za Tnnn l.„ I-i-,-, . . JNrem 25 i 29 położona, do Jana Matuszaka 
i jego żony Katarzyny należąca, która z o- 
bjętością 14 hekt. 97 arów 90 lasek kwadr, 
resp. 3 hekt. 13 arów opłacie podatku grun­
towego ulega podług ustalonego czystego 
przychodu na podatek z gruntu na 45 tal. 
23 sgr. 4% fen., resp. 8 tell. 17 sgr. 4% fen. 
podana, pieiwsza także na podatek budyn­
kowy z wartości użytku na 20 tal. podana, 
sprzedana być ma w celu przymusowego 
wykonania drogą Subhastacyi koniecznej w 
czwartek d, czerwca rb 

przed południem o godz. 10. 
w lokalu tutejszego król. Sądu pow., w po­
koju pod Nrem 13. ’ (1841)

Poznań, d. 28 marca 1872.
Królewski sąd powiatowy.

Sędzia subhastacyjny.
Keyl.

dokładna języka polskiego nieodzownie 
potrzebuj. (2(529)
w Środę 5 Czerwca o godz. 2 
po południu wydzierżawiać się 
będą w ProiTCllCie pod 
Kórnikiemsaęl y i ogrotf y 
Owocowe Majętności 
Kórnickiej — przez licy- 
tacya. (2626)

Docre matjcs śledzie odebrali 
i polecają. (2640)

Bracia Anderscli

Lokomobile i parowe młockarnie
Claytona i Shuttlewortha

W liilicolll.
Fabryka Claytona i Shuttlewortha, najstarsza i najwię­

ksza angielska fabryka młockarń i lokomobil w najnowszych czasach gruntowne 
w machinach zaprowadziła ulepszenia. Główne ulepszenie zaprowadzono w kon­
strukcyi nowej podstawy młockarni. Ekspedyując przeszło 1000 par rocznie 
może fabryka ta w konstrukcyi i ustawieniu całej machiny najwięcej dokazać i w 
porównaniu do rodzaju aparatów najniższą podać cenę. O«3')

J. Keilllia, Wrocław,
Zastępca na Szląsk i W. Ks. Poznańskie.

doskonalszą,
bydło zaprzęgowe, ___  ___
ją wszystkim panom gospodarzom,

Gross Peterwitz pod Stroppen, 26 Marca 1872. Rothe dzierżawcza dóbr.
% skutek pańskiego życzenia poświadczam niniejszem, że młockarnia z maneżem od pana sprowadzona, zupełnie od po- 

wiadd moim oczekiwaniom i zadawtilnia mnie szczególniej swa prosta kostrukeya.
Jeschütz, 21 Marca 1872, von Salisch Król, radca ziemiański,

Panu J. Kemna we Wrocławiu,
Na pańskie zapytanie, czy zakupiona od Pana młockarnia mnie zadawalnia, mogę Pana zapewnić, że wszelkim moim 

odpowiednim wymaganiom, Machina ta młóci czysto, i przy dobrej obsłudze rezultat omłotu jest znakomitym
Stronn, 14 Marca 187., A Preuss oi.eramtmann,
Bardzo chętnie poświadczam łaskawemu Panu, że jestem z młockarni, sprowadzonej od Pana roku zeszłego tak nadzwy­

czajnie zadowolniony, ze juz ją wszystkim moim znajomym jak najgoręczej poleciłem.
Nieder-Dziersno, 28 marca 1872. ScholtZ; właściciei dóbr rycer8kich.
Panu J. Kemna we Wrocławiu poświadczam niniejszem, że młockarnia z maneżem najnowszej konstrukcyi, którą zeszłego 

roku od pana sprowadziłem, czym zadosyć wszystkim żądaniom, szczególniej przy omlocie rzepiku
Dominium Camerau pod Świdnicą, w marcu 1881. Hermann, inspektor.

Panu J. Kemna we Wrocławiu.
Młockarnią, którąś Pan dostawił do mych dóbr Ciołkowo odznacza się tak prostą konstrukcyą, jak i spokojnym i lekkim bie- 

. ^zystkiemi innemi znanerni mi młockarniami; młóci ona czysto i wiele, w 6 godzinach pracy przy dobrym omłocie
1/0 szefli jarzyny. Podczas bezustannego używania jej przez całą zimę nie potrzebowała naprawy: dla tego też sumiennie inogę 
pańską machinę każdemu rolnikowi polecić. o¥

Tworsewitz, pod Rydzyną, 25 marca 1870. C. Müller, dziedzic.
Chętnie przychylam się do pańskiego żądania, wystawiając świadectwo, że użyteczność pańskiej i..łockarni, kupionej ze­

szłego roku, okazała się bardzo zadowalniającą. ’ p J
Lubonia, 6 Kwietnia 7872. Morawski, szamhelan Jego Cesarskiej Mości.

i ... 1>os;eilzic.if?owi Lbjyki machin p. J. Kemna poświadczam, że zakupiona w jego fabryce młockarnia Broita tak trwałą 
konstrukcję jako tez spokojnym i lekkim biegiem się odznacza. Dokazała ona nadzwyczaj wiele, bo w 70 godzinach nraev wy­
dała czystego omłotu 250 szefli jarzyny, tak iż machiny te wszystkim gospodarzom polecić mowę. 1 3 J

Lorzendorf, 9 kwietnia 7869. Urząd gospodarczy hrabiego S a u r m y. Schröer.
Poświadczam Pauu niniejszem, iż machina, którą,od Pana kupiłem pod każdym względem mie zadowalnia
Jagatschutz, 25 marca 1872. j ] v. Köckritz, właściciciel dóbr rycerskich.
Panu J. Kemna we Wrocławiu poświadczam niniejszem, iż z machiny, którą od niego kupiłem, zuoełnie jestem zadowol- 

monym i mogę ją wszystkim gospodarzom polecić. • j . j

Kołaczkowice pod Błoniami, 24 marca 1872. R Giesej
Panu J Kemna we Wrocławiu poświadczam niniejszem, że młoękarnią, kupioną w jesieni roku zeszłego, mogę jako 

bardzo dobrą polecic. lakowa nawet yr tym roku zupełnie czysto młóciła i więcej zdziała przy swym spokojnym i lekkim biegu 
jak wszystkie mne. Reparacyi jeszcze nie potrzebowała. / z i z z e

Gowarzewo, 2 marca 7871. Rolin, właściciel dóbr rycerskich
Z machiny, którą od Pana kupiłem, jestem ze wszech względów zadowolnionym
Bischdorf, 20 marca 7872 v> Buddenbrook, landrat

ranu J. Kemna we Wrocławiu,
Niniejszem poświadczam Panu jak najchętnięj iż młockarnię którą od Pana kupiłem ze wszech miar jestem zadowolnionym 

i takową wszędzie polecałem i polecać będę, z z
Amt Bernstadt 20 Marca 1874, • Scho|tz oberamtmann

Pierwszą, przesyłkę świeżych

śledzi matjes
odebrał i poleca (2636)

Jakol» Appel.
Ul.^Wilhelmówska 9.

„Dnia 3 Czerwca o godz. 7 
odbędzie się walne zebranie 
Kasy pożyczkowej* i oszczę­
dności dla przemysłowców kór-

nickich i bnińskich w Kin* 
niku Zap. Sp. (2619) 

W imieniu Zarządu 
Dr. Z. Celicnvwski.
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